
Nr. łłt. Sobota, 17 Maja 1913 r. 

Wychodzi codz~nnre po południu, oprócz niedziel i świąt ur<><:zysty<:h. 

Rok 11. 

Prenumerata VI Łodzi: 

Rocznic 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 ri» 
SO kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

-
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 6J 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesi~cznie 60 kap. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jeg0 miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne IO kop. Zamiej~cowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnlc. 

10 wyrazów. 

\'t soboty z docłałkami ilusko.waneRli dla prenumeratorów. :: Egzemplarz pojedynczy 3 kop. :: Ogłoszenia „Gazeta" drukuje tylko w języku polskim 

Redakcja ulica Widzev.'Ska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 

Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4-Widzewska 106a. 

Fłlje kantoru: Zgi„z, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zdu•k-a Wola, Księgarnia Wclcnowsklefo .. PaltJaaioe, Biuro 0%lcnników, A. Wadzyńskle~o. Zamkowa 23. 
. Alełlaandrew, Wł. Skoncczko. 

Wynawa O~fłliW M. D[lA 
Hotel „Savoy" Krótka 6. 

otwarta od li rano do li wieczorem. 
1031-3-3 

BRR ,,ROVRL" tidź, ńl fiłóWłl!i i Wllelsiili 
Telefon 2-94. 

225-1 

Wykwintne urządzenie. Pierwszorzędna kuchnia. 

PIWA• Tow. Akc. S-ów I<. ANSTADT.Ą.. 
• Oryginalne PiłznEtr i Pschorr. Właśc. Otto Roftmann 

KTO PRAG IE 
dobrych papierosów 10 szt. za 6 kop. wi
nien używać zajmujące bezspornie pierwsze 
miejsce papierosy 

„lAffRMf Da ~„ 
łO szt. 6 kop., 25 szt. 15 kop. e 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
z prawami gimnazjów rządo~ch 

B. BRAUNA 
ulica Pasaż•Szulca Ni 37. 

Podania kandydatów, do VI kluy włącz
nie, przyjmuje się w kancelarjigimnasjum 
codziennie, prócz świl\t i niedziel. od 12-ej 
do 2-ej pp. 
Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 28 maja. 

Przy ~mnazjum 6ł'lY8tuje klasa w•łę• 
pna nd::sza, do której przy1mujł! sii: 
chłopców od 7 do 9 lat, do klas„ ełe· 
111entarnej, dla nieumiej,cych czytać 
i płsać, od lat 6 do 8. 1039-7-4 

OP. B. Rejt Śr dnii:,!~rócił. 
Specjalis~a cho.rób: skórne, włosów, weneryczne 
ruoezopłciewe i kosmetyka lekarska. Leczenie 
syphilisu salvarsimem Erlich-llats sos• i 914 
(waródżylnie). Lec:i:enie elektrycznością, de.ktro
liz~ (usuwanie szpecących włosów), oświetle
nie kanału (uetrukopia). Przyjinuje od 9 i pół 
do 2 i pół, od 5-7 i pół:, w 11iedziele od 10-2 
po południu. Dla. pań os9bna puczekalnia. 

1032-1 

W ilJfiłWW W DIYtb. 
-:-

Kasy chorych, które mają pow
stać na zasa~zie prawa z d. 6 lipca 
r. 1912 i przymusowo objąć wszy
stkie fabryki i zakłady, w prawie 
tym wyszczególnione, według roz
powszechnionej opinji, jak stwier: 

dza to „Kuźnia"-pogorszą - przy
najmniej w Królestwie Polskiem -
istniejący stan zabezpieczenia robot
nlków na wypadek choroby. 

W Królestwie robotnicy wielu 
fabryk powołują się na istniejące, 
dobrowolnie wprowadzone, kasy cho
rych, które uważają za dogodniej
sze dla siebie od nowych. 

Jako odruch żywiołowy prze
ciw wadliwym kasom chorych pow
stał wśród znacznej części robotui
ków nastrój bojkotowy. 

„Lepiej niech wszystko pozo
stanie po staremu!" - podnoszą się 
liczne, bardzo liczne głosy w szere
gach robotniczych. „Nie pozwolimy 
sobie narzucić kas, które odbiorą 
nam część zdobyczy, uzyskanych w 
r. 1905". 

Nastrój bojkotowy-· w znacznej 
mierze - został spowodowany obec
nymi warunkami życia publicznego. 
Trudności, stawiane legalnej prasie 
robotniczej, zupełny brak możności 
urządzania zebrań fabrycznych i pu
blicznych i biur porady w sprawach 
robotniczych, ograniczenia, z które
mi spotyka się nawet urządzanie 

odczytów-wszystko to sprawiło, że 
robotnicy nie mieli, gdzie i jak za
poznać się z prawem lipcowem, u
świadomić sobie, co kasy chorych 
dają i dać mogą, ni wypracować sobie 
świadomie i wspólnie ani jednego 
poglądu na nową organizację ubez
pieczeniową, ani konsekwentnej tak· 

tyki wobec nowej formy zabezpie
czenia od choroby. 

Ale nie znaczy to, ze myśl boj
kotu jest słuszna, ze nie należy ·jej 
zwalczać, chociażby była wyrazem 
nastroju przeważnej części klasy ro
botniczej. 

Bojkot przedewszystkiem nie da 
się prze prowadzić. Władzom zależy 
na tern, by kasy chorych utworzyć 
jak najprędzej. 

Fa bryka n ci ociągają się z wpro
wadzeniem kas chorych, ale ostate
cznie widzą w nich swój interes. 

W wielu miejscach robotnicy są je
szcze bierną, posłuszną masą, na 
którą inspektor fabryczny i przed
siębiorca zdołają zawsze wpłynąć. 
Tam kasy zostaną wprowadzone bez 
oporu, wprowadzone w postaci naj
gorszej. bo na podstawie ustawy 
fabrykanckiej, bez dopuszczalnych 
przez prawo zmian na korz,Y.ść robo
tników. 

Bojkot jest zresztą zazwyczaj 
przejawem bierności, gdy tymcza
sem organizacja kas chorych wy
maga właśnie ogromnego napięcia 
energji klasy robotniczej. 

Stanowisko radykalnych przeci
wników prawa lipcowego jest, pod
ług oceny p. W. Koreckiego („Kuź
nia Nr. 10) poniekąd jednostronne: 
Główna ich uwaga skierowana jest 
na to, że kasy chorych włożą na 
robotników nowe ciężary materjalne 
i w wielu miejscach zmniejszą za
kres osób, objętych pomocą lekar
ską i wysokość zapomóg. 

Ale jednocześnie kasy chorych 
wprowadzają pomoc lekarską. i za
pomogi tam, gdzie ich dotąd nie 
było. 

Kasy chorych stwarzają nowe 
legalne placówki ruchu robotnicze
go, nowe organizacje robotnicze, 
mające więcej zapewnioną. egzysten
cję, niż np. związki zawodowe i mo
gące cieszyć się całkowitym samo
rządem robotniczym. 

Tak więc bojkot kas chorych 
doprowadziłby tylko do tego, że ro
botnicy nie wyzyskaliby możności 
poprawienia ustawy normalnej w 
granicach prawa obowiązującego. 

To też tam wszędzie, dokąd do
ciera słowo uświadomienia, bojkot
środek protestu i biernego oporu
niknie. 

Robotnicy biorą. w wyborach na 
pełnomocników udział niezmiernie 
liczny. 

·Robotnicy myślą już tylko otem, 
jakby najlepiej wyzyskać dla siebłe 

istniejące prawo. 
Główne zadanie spada tu na 

pełnomocników, wybranych do omó
wienia z przedsiębiorcą ustawy kas 
h 1 c oryc.1. 

Pełnomocnicy ze wszystkich fa. 
bryk, gdzie wybory się odbyły, po
winni uważać się bez różnicy prze
konań politycznych-·za jedno ciało, 
powołane do wypracowania żądań, 
odpowiadających interesom ich mo
codawców. 

Bez zgody ogółu, pełnomocni
kom nie wolno będzie odstępować 
od zasadniczych żądań. 

Cała działalność pełnomocni
ków µowinna być lojalna, zupełnie 
jawna, pod ścisłym dozorem ogółu, 
wykonywanym na zebraniach spra
wozdawczych fabrycznych i publicz
nych. 

„Kuźnia" tak streszcza swo
je wnioski: „Nastrój bojkotowy 
jest wyrazem niedostatecznego u
świadomienia sobie przez robotni
ków możliwości i skuteczności boj
kotu, nie zdania sobie srrawy z te
go, co kasy cbQrych dać mogą kla
sie robotniczej, ni~zrozumienia, że 

tylko bardzo czynny i świadomy u
dział robotników w orgaRizacji kas 
chorych może zmniejszyć znaczenie 
wielu ujemnych, wzmocnić natomiast 
znaczenie dodatnich stron nowego 
prawa. 

Ci więc, którzy z rękami zało
żonymi patrzą na to, jak przemy
słowcy zabiegają około wyzyskania. 
prawd z 6 lipca na własną korzyść 
szkodzą sobie i ogółowi". 

nuuerta i llułriJ ~n~iere 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 

Dr. med. S. Aronson, . 
były asystent k~inik berlińskich. 

Przyjmuje do 10 i pól rano i od 4-6 p. p. W nie-
dzielę od 10-12 1041 

Komunikat urzędowy. 
PETERSBURG. Najjsśnieiszy Pan dnia 

20 kwie~niu- raczył Najwyżej rozkazać: 

1) powołać w r. b. na ćwiczenia w gu
berniach i obwodach Rosji europejskiej i azja• 
tyckiej żołnierzy rezerwy armji, żołnierzy od 
karta<:zowuic, telegratietów, artylerzystów 
artylerji gwardyjekiej, lekkiej, polowej gór
skiej, citżkiej, fortecznej, brzegowej i moździe
rzy, oraz saperów w wojskach inżynieryjnych 

gwardyjskich i armjl, pontonierów, telegrafi
atów, minierów, lotników, elektro-maszyni· 
stów z terminów ałużby 1906 - 1908, wy· 
łączają,o kazański 01.rąg wojskowy, gdzie 
wezwać na ćwiczenia ze wszystkich wyliczo
nych ro<!zajów broni rezerwistów terminu słu• 
zby tylko z r. 1906. 

2) nie powoływać w r. b. na ćwiczenia 
wszystkich rezerwistów z powiatu kaetannj
skiego, obwodu turgajsk~ 

a) trwa u ie ćwillzeń określić na 4 tygo
d11ie, prbcz okr9gów warszawskiego i kijow· 
1Skiego, gdzie ćwiczenia trwać mają 6 ty• 
godni. 

4) ćwiczeń dokonać jesieni" po nimi• 
czeniu letnich znjęć wojsk<>wych, wyłączając 

okręgi warszawski i kijoweki, w .których toł· 
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niene rezerwy piechoty, kartaczownicy, tele· 
io11iici, odbywający ełutbę w piechocie, winni 
ł:yć powołani przed zborem ruchomym w war• 
Hawskim w pierw52ych dniach sierpnia, w 
kijowskim około 20 sierpnia, a rezerwiści 
artylerji, wojsk inżynieryjnych i telefoniści 
odbyw~jący słuthe w artylerji - jesienią; 

5) okrPślenie poczfltku ćwiczeń, w zależ· 
ności od rozkładu <iaj~ć letnich wojska po· 
ziratawić dowodzącym W(ljskami w okręgach, 
usi:i.nowienie terminu w okręgu przyamurskim 
pozostnw:ć C3łkowicie dowodzącemu wojskami 
okrę~u. 

6) w razie pojawienia się epidemji po· 
1ostawić władzy dowodzących w okręgach 

odwoł; nie ćwiczeń tam, ~dzie się tego okaże 
potrzeba, przy bezwarunkowem zawiadomie· 
uiu o tern ministra wojny. 

Z Cesarstwa. 
Ministerjum Handlu i Przemysłu a prze• 

mysłowcy. 

Z pow-0du informacji niektórych gazet 
rosyjskich o starciu pomiędzy ministrem 
handlu i przemysłu i przedstawicielami 
metalurg:ji na tle zamówień maszyn do c?.er
pania ziemi zagranicą, w urzędowej • Tor,. 
Prom. Gaz." ukazał 11ię of icjaloy komunikat 
ministra ha::ctlu i przemy.tu, prostujl\CY 
powyższą informację. 

Komunikat zaznar.za, że minister nie 
użył wyrazów .o żywieniu się przemyi;łu 
kosztem ludu". Minister oświadczył, że wo
bec umiarkowanej różnicy pomiędzy cena· 
mi zagrauicznemi i krajowemi, teraz maU\ 
pierwsz"'ństwo fabryki krajowe. Zamówie
nia zagranicą uskuteczniane są wówczas, 
gdy ceny krajO\"•:e &ą zbyt wysokle i gdy 
kredyty wskutek tego nie wystarczają. Te· 
go try bu postępowania ministP.rjum zamie
rza trzymać się nadal. Po rozmowie z 
przemysłowcami minister nie dawał nikomu 
wyjaśnień w tym przedmiocie. 

Z Litwy i Rusi. 
Banda podpalaczy. 

W miasteczku Pawołoczy, pow. skwir· 
•kiego, poża:y ostatnimi czasy przybrały 
charakter wprost epidemiciny. W ciągu 
ostatnich paru tygodni nie byio prawie 
dnia, by gdzieś nie wybuchł pożar. Wsku· 
tek znacinego skupienia w wielu miejscach 
drewnianych domków, pożary te pochła· 
niały nieraz po kilka zabudowań, wyrzą,· 
dzając znaczne straty mieszkańcom, 

Policji miejscowej po długioh i bez
'kuter.znych poszukiwaniach udało si~ 
wrelilzcie przyaresztować kilku członków 
bandy podpalaczy, którzy, korzystając z za
mieszania podazas pożaru, okradali pogo
rzelców. 

Z Warszawy. 
„ Towarzystwo handlowe kształcenia 

kobiet." 
Powstaje w naszem mieście nowa insty· 

łucja pod tą nazwą. Zało~ycielami są pp. H. 
B11rylski, W. Wróblewski, E. Geisler, A. Her· 
•e, K. Dunie, St. Plenkiewicz, Aut. Rzeszo· 
łarski i J. Eberhardt. 

,,Po f aHranci~''. 
Feljeton tygodniowy. 

A jednak byl! 
Był, widział, słyszał i zapisywał sło· 

wo za ełowern! 
Ste-no-gra-fo-wał! 
Wyobrażam sobie zaniepokojenie, jakie 

wzbudzą te wykrzykniki tryumfujące, śród 
oaszych eskulapów - uczestników pamięt
'ego środowego posiedzenia Koła lekarzy 
fabrycznych, poświęconego .zawodowej" 
(podług miarodajnego określenia) sprawie 
•dosunku lekarzy do robotniczych kas cho· 
rych. 

- Jakto-byl? widzial'? słyszał? 
- I zapisywał? 
-- Nawet stenografował'? 
- Kto? gdzie? jak? co? 
- Eh, to niemożliwe! 
A jednak-to fakt. 
Nasz sylf redakcyjny nie zadowol· 

uił się rzuconą mu jak z łaski, a przez 
rekordowych championów wierszowych pod
r:hwyconą, gotową, zawczasu .spreparnwa
ną• wzmianką. 

Duchem przeniknąl do sali obrad ta
lemnych i skm~t!lill zanotowywał wszystko, 
~o słyszał. 

Oto żywy odpis z je.go stenogramu, 
iliemniej zgodoy z prawd&, niż lansowana 
do pism wzmianka. 

flettertuar 
T••łru Pelsld•go w w„szawie. 
W aobotę, dnia 17 b. m. • Trójprty• 

mierze". 
W niedzielt, dnia 18 b. m. o god1. 3 i 

pół po peł .• Wrói Ludu", wieczorem .Trój· 
prsymierie". 

„Sąd" złodziejski• 

Przed pewnym czasem na ulicy Długiej 
furman L. ostrzegał tragarza, że :t:łodzieje 

chcą mu ukrać pao1kę. 
W tych dniach do furmana przyszło 

8 złodziejów eleg:aMko ubranych, żądajl\C za· 
plncaniił 300 rb. „kary" za ostrzeżenie tra· 
garza i grożąc otruciem koni w razie od-mo
wy. Furmau zaproponGwllł złodziejom udanie 
się do .sądu .złodziejlilkiego•, który oboiżył 
"karę" do 60 rb. I „ska:bany• -według ga· 
zet żydowskich - zllraz żapłaoił tę sumę. 

Z sąsiedztwa. 
W sprawie budowy gimnazjum 

w Zgierzu. 

(c) W czo raj w gmachu szkoły bandlo· 
wej w Zgierzu odbyło się zebranie przemy· 
słowców i obywateli w celu naradi:eoia si~ 
nad projektem budowy mQskiego gimnazjum 
filologicznego w Zgier"zu. Na zebranie to z 
liczby 64: osób zaproszonych, przybyło zale· 
dwie 19. 

Zebranie zagaił p. H41f man, przilmyslo· 
wiec, który dowodził, że średni zakład uau· 
kowy z prawami rządowemi, jest dl11 Zgierza 
niezbęduy. 

W tym samym sensie wypowiedziało się 
kill..u obywateli uiemców. Natomiatit prze
my11łowiec p. Hordliozko słGsznie dowodził, 
że Zgierzowi potrzeba nie gimnazjum filolo· 
gicznego, lecz przedewszystkiem szkól ele
mentarnych, któreb~ pomieŚJiły te rzesze 
dziatwy, które dziś. z br:iku miejsca w szko· 
łach, wychowujlł się na uiicy. oraz szkół za-

W dalszym cifl&ll dyskusji p. Hordliczka 
podkreelił, że jeteli chodzi o budowt gimna· 
zjum kosztem miasta, to sprawt tt naleźy 
rozpatrywać w jaknajszerszem kole przemy· 
słowców i obywateli, nie zaś przy udziale tak 
11zczupłego grona osób, jakie przybyło na ze· 
brauie wczorajsze. 

W rezultacie p. Hofman oświadczył, iż 
poleci zebrać śród przemyełowców i obywateli 
podpisy oraz deklllracje, które wykażą, jakie 
sumy zostaną 1aotiarowane na budowę i do· 
piero po uskutecznieniu tego, wyznaczy pow
tórne zebranie, które poweźmie w sprawie 
projektu ostateczną decyzję. 

Obrady zakończono o godzinie 10-ej wie
czor-em. 

Nowe fabryki w okolicy. 
( c) Wydział budowlany piotrkowskiego 

rządu gubernjalne~o zatwierdził plany na bu· 
dowo następuj~cych zakladów przemysłu· 
wych: 

Stefana Stypuh.ow11kiego - na fabryko 
farb anilinowych oraz filtrów w Chai::hule, 
Juljnsza Szindla na budowę stolarni mecha
nicznej w Chojnach, Stan!sławs Lewińskiego 
na pralnię w Radogoszczu i Teofila Szic1;1 na 
budowę 2-piętrowej mechanicznej i 1-pię~ro· 
wej oficyny mieszkalnej w Konstanty• 
nowie. 
Tow. „Błękitnego krzyżan w Zgierzu. 

(c) Ryskie ewangelickie Towarzystwo 
trzeźwości .Błokitnego krzyża" otworzyło od· 
dział w Zgierzu, 

Ogólne zebranie. 
( c) J utrnejsze ogólne nadzwyoznjue ze· 

branie członków I zgierskiej kasy pog1·zebo
wej odbędzie si(J nie w s11li ;;zkoły handlowej 
lecz w lokulu p. Szwarcszulca przy ul. Stry· 
kowskiej, gd11ie m1eac1 się siedziba zgier
skiego niemieckiego Towarzystwa giruuastycz· 
n ego. 

Kalendarzyk. 
w.odowych, któreby dostiuczały przemysłowi -o-
wykwalifikowanych rzemieślników. Na dowód, Dziś Paschalisa W. 

Z · · k · Jatro Trójcy S w. 
ze gimnazjum W gierzu Die Jest 0n1ecZnfl Imiona słowiańskie( dzia Sławomi· 
potrzebą, p. Hordliczko zwrócił uwagę na ra, jutro Wszestawa bt. 
fukt, te do miejscowej sskoły handlowej U· Wschód stońca. o g. 4 rn. 3 
częszcza tylko około 160 uczniów i uczeniu, Zachód " • 'l • 5l. 
a do szkół średnich łódzkich ze Zgierza zale· Długość dnia " 15 ~ 48. 

Stan pogody.-Podł:ug oh;;erwacji opty-
dwie kilkudziesi~oiu \lczniów. ka I?. Rittera, ul. Piotrkow<1:• N:. 85. 

Na to zwolennicy projektu odparli, ze TERMU.METR: Rano o g. 8. 12~ ciepła 
grmnazjum zapełni młodzie.Z napływowa, co, - „ . Połudn. o g. 12. isu 
według !eh zdania wpjynie dodatnio na roz- • • Wczoraj 0 g. R w. 12d • 

Minimum 90 ciepła. BARO- najniżej 751 
wój miusta. Muimum 180 • METn: naj~.yżcj -

Ob11tajf\C przy swoiw projekcie p. Hof- Majówka. Dziś o g. 1 VP majówka 
man przedstawił obecnym, opracowany przez Związku .Majowego (punkt z"'..>t>rny w Sali re kw. 
architekta, p. Adolfa znrskiego w Łodzi, szkic 3 oddz. Straży Ogn. Ochoto. liiikolajewska i'i4). 

Zebrania. Jutro o g. 10 wiec z. ogólne 
koszto~ysu · projektowanej budowy. Według roczne zebranie Stow. wzaj. pomocy prr.cowui-
tego sz~icu koszt budowy gmachu gimnazjum ków sktadów aptecrnych (Pfotrkowskn 56). 
wyn1es1e 88,000 rb., a koszt urzlłdzenia we· Dziś miesięczne posiedzenie członk. Stow. 
wnętr.mego około 4.,000 rb. Majstr. przędzalników (Andrzej:1. 4). 

ł Jutro o g. 2 pp. organizacyjne zebranie 
Wywo ało to liród zebrl\uych zgoła uza· Popularnej Kasy Pożyczkown-oszc:t!}dnosciowej 

nduione zdziwienie, trudno bewiem pogodzić w Domu Ludowym (Przejazd 341, 
ei~ z tem, aby w obecnych czas11eb, kiedy w Jutro o g. 2 i po! pp. t_v godniowe zebra
budownictwie wogóle, w i.zczególności zaś nie członków T-wa abstynentów 11Przyszłość• 

ł l (KonstantynowBka 5). · 
pr.zy wznoszeniu zak adów miukowych, uwzg ę• Jutro p. p. zebranie Stow. rob. chrześcjan 
dniaue Bfł wszelkie nowoczesue wymagania w Domu Ludowym. 
techniki i hygieny, można zl.ludow~ć gmach Jutro o g. 10 rano w Jl term. og. roczne 
dla gimnazjum za tak skromną sumę choćby zebr. Stow. pracowników i pracownic krawiec--

A Ć 1 • I d kich (Konstantynowska. ó). 
nawet uwzglę1.1ui tę oko ic1mośc, że p ac po Sport. .Matchti footbalowe (Wodoa 4) 
budowę oraz drzewo, odda miasto bepła· Jutro 0 g. 9 i pół T. M. R. l!'. Widzew-Union 
tnie. O!. i pół pp. New-Castle-Sport u. 'l'urnverein. 

Pusied:tenie otwarte. 
Zagaja narady dr. Skalski. 
- ,,.Kochani Koledzy! Nowa ustawa 

o kasach dla chorych - powinna nas zje
dnoczyć na gruncie zawodowym. Zostaw
my na uboczu wspomnienia z. czasów „ wol
nościowych•, nie łudźmy się nieziszczal
nemi mrzonkami. Nasza przyszłość - to 
„Przyszłeść". Zapisujcie się gremjal'nie. 
I do „Koła lekarzy fabrycznych" zapisujcie 
się też! W ogóle-zapisujcie się! 

Dr. Koziolkiewicz (senior). Zapisalem 
się. Zapisuię się. .Będę zapisywal się. 

Dr. Wład. Pinkus: (referuje). Projekt 
ustawy kas chorych-jest stary, jak. nasze 
Pogotowie. Ale pozatem nic te kasy z 
Pogotowiem nie mają w&pólnego, zupełnie 
jak i z „Linas Hacedekiem• Pogotowie nie 
ma i mieć nie chce żadnej łączności. De
ficyty budżetowe w Pogotowiu roso~ z roku 
na rok, a jednak Pogot,owie jedzie, ma już 
nawet swoją karetkę samochodową. Ustawa 
kas chorych - to zamach na kasę Pogoto· 
wia. Jt'abrskanci nie zechclł płacić i tu i 
tam. Ja ich . .mam. 

Dr. Watten. St1·ona finansowa kaa 
chorych pozostaje w ścisłej łączności ze 
stroną etyczną. Jeżeli robotnicy nasi, któ· 
rych kocham serdee.rnie i narodowo, będą 
przez no\ve kasy rozpies:tczani, to tu, na 
naszej ziemi, powstanie istny raj dla robo· 
tników. A wtedy Łódź zostanie zalana 
przez morze chińczyków, którzy pozbawią 
kraj odrębuości i indywidualności narodo
wej. Już i tak robutnicy zarabiają u nas 
prawie tyle, co nauczycielki szkół począt-

kowycb. Wygórowane zarnbki proletarjatu 
są groźne. Należy zwalczać wszelkie zakulily 
w tym kierunku. 

Dr. Mierzyński: Można pęknąć z gnie· 
\\'U i ze śmiechu. Widziałem w .Lonvrze", 
kiedym wracał ze Szwecji, via Paryż, do 
domu„. 

P1zewodniczący: Kolega-od tematu 
odbiega! 

Dr. Kaufman: Wszystkim wam plą
cze się w głowie. 'l'rzebn b) ło przyjść do 
nKrzewienia Oświaty" na odczyt dr. Pra· 
gera, tobyście się choć troch~ uś'ńiado· 
mili. 

D1. Maybaum: Jedyne wyjście z 
przykrej sytuacji - urządzić przedstawienie 
amatorskie. Amatora i amatorkę - mam i 
dam. 

Dr. Prybulski: Doskonała myfl! Na 
tern przedstawieniu zaśpiewam coś w cite· 
recb miejscowych ięzyk11ch. 

Dr. Garliński - w:itaje, 
Przewodniczący: Koleg~\ Garliński ma 

głos. 

D1. Garliński: Nie, ja tylko chcia
łem drzwi zamknąć: taki przeciąg! 

Dr. Goldman: Zbadałem ustawę do
liładnie. Uratować ją można tylko sposo
bem radykalnym: rozpruć, pociąć, pokrajać 
na kawałki i zeszyć. 

Pani dr. Gerszuni'owa: ~·iko ~ie~h 
kolega sam to uczyni, bo jak się wezm1e 
do legJ cbirm·g niewprawny, lub roztargnio
ny, to zoBtawi szpilkę w brzuchu ustawy. 
A teraz uajmniejsza szpileczka.„ 

Odczyty. D~iś odc:tyt Cezarego J ellen
ty o Cyprjanie Norwidzie w Sali Koncertowej. 

Jubileusz. Jutro obchód rocznicy w 
Stow. majstrów fa.brycznych. 

Kinematografy. Odeon, Casino, OA.za. 
The :Sio Express, Optique Pansionne. Modern, 
Nowe interesująco programy. 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew· 
1ka 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i iwi!}ta od 1-ej do 
3-ej pp· 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza". 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po pot. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. lo·ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sz:łuki. (Piotrkow
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
po południu do 10 wieczorem, w niedziele i 
i'Yięta od godziny 12-ej w południe do 10-ej 
wieczorem. 

-o-

KRONIKA. 
Nowtt traktaty handlowe. 

Z powodu majl\cego nastqpić o duo wie· 
nia traktatów handlowych między Rosją a ob
cemi mocarstwami, kupiectwo łódzkie posta· 
nowiło zwrócić si~ do kupcow tutejszych z 
ankietą, mujl\CI\ na celn etwierdzenie bra
ków dotychczasowych truktatów urnz wy.ka
zanie, jakie poprawki powinny być podjtte 
w now)ch traktatach. Zebrany w ten epo-
1ób materjał będ?.ie szczegółowo opracowauy 
a ponieważ ministerjum zasi9ga zawsze opi· 
nji u rady zjazdów przedstawicieli haadlu i 
przemysłu, przdo w11kazówki kupców mog~ 
znaleźć zastosowanie. 

Miejskie roboty publiczne. 
Piotrkowski zarzl\d gubernialny zawia

do'llił komitet obywatelski że nie postawiono 
żadnego warunku co do zawieazenia robót 
publ:cznych tak, !e niema mowy o cofnięciu 
J.:redytu. Takie! zawiadomienie otrzymał 
również magistrat łódzki. 

,.Bazar polski". 
Na odbytem zgromadzeniu członków no· 

wozałożonego sklepu .Bazar Polski" zebrało 
się około 160 osób. 

Do dnia zgromadzenia zadeklarowano 
8,000 rubli udziałów, po 10 rb., na zgroma· 
dzeniu zaś dalsze 4 tySiflCe rb. 

Na otwarcie 1klopu bławatnego potrze
ba jednak 25000 rb., które muazą być zgło
szone i wpłacone do 1 czerwca gdyż w tym 
terminie sklep ma być otwartym. Wydatki 
organizacyjne przewidziane s~ do wysokoici 
4230 rb. 

Do zarządu wybrani r.ostali pp.: Jan 
Stypułowski, pani Halina Garska, Bronisław 
Grajnert, Tadeusz Kokelli, Stanisław Kurzy· 
na, kRiądi: Kazimierz Merkleju, Wawrzyniec 
Kornacki, Mieczysław 8uligowski i Bolesław 
Benedek; na zastępców pani Justyna March
wiusklł, oraz p. Bronisław Cichocki i paui 
Romualda Przedpełska. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Wac· 
łnw Wojewódzki, Ciesław Wojciecbow1ki, 
Władysław Wścieklica, Bronisław Mazurow· 
aki i ke. Wincenty Tymieniecki. 

Wybracy zarząd zajmie si~ sp.rtłwą za
inkasowania udziałów członkowskich oraa 
wyszukauiem odpowiedniego lokalu na sklep. 

Dotychczaa na c.złonków Towarzystwa 
zapisało się 208 osób, deklarujących udziały, 
z 1'tórych uajwiększy wynosi 250 rb. 

Dr. Knische:- Naflepiej w naszej kli 
nice. Ofiarujemy ją do uslug bezpłatnie' 

Dr. Tochterman: (niemile tern dotknię
ty). To wsiyslko fraszki, drobiazgi. A ja 
tego tak nie lubię ... 

Pierwszy lekarz cyrkułowy: No-rlro· 
biaigi. a pogar~zać nie należy. 

Drugi lekarz cyrkułowy: Kwestja -
kweliltją. Sprawa - sprawą. Należy brać, 
jak 11ię da .• 

Trzeci lekarz cyrku,łowy: Wiem z 
praktyki 1 e przedewlilzystklem - protokuł. 
Więc, koledzy, możeby tak machnąć pro
tokul ik'? 

Robotnik (z nGazall} Łódzką" w ręku, 
zagląda niedyskretnie przez dziurkę od 
klucza). O. psiakrew, tyle lekarzy! Cała 
kopuł Nie dziw, że zapach trupi i przez 
dziurkę aż się tłoczy. 

Publiczność: Kogóż tam operują? 
Robotnik: Na stól wzięli -- Pomoc 

lekarską w fabrykach. Niech zginie-la o· 
hecna, ta dzisi\:jłiza; to ich własny produkt, 
ich owoc, ich dziecko. 

A n:i miejsce starej przyjdzie nowa 
Pomoc lekanka, którą stworzy Solidarność 
i Uświadomienie robo~icze; wobec niej 
nasi lekarze fabryczui już nie będą npana· 
mi". Sami lekarzy do kns wybierać będzie
my, !:iami ich opłaCJĆ, t11mi konlrolować i 
sami nowych na miejaee starych nazuac~ać. 

A tymczasem-wer;-h sobie operują -
w tajemnicy "zawodowej". 

Lari-Fari. 
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Z ma;ri!Słratu. 

Gubernator pfotrkowski polecił mngistra
·towi łóozb.iemu rozwiązanie kontraktu z wła
~ciCielem domu przy ul. Piotrkt>wSkiej p. 
'Hr.11rykiem Silberstein.em, który detychczas 
ll·' ~ r:>:eprowa<łził źądanyrh po prawek w bu· 
•l.) ~1~u. maj&C)tn być wydzierża~1rnym na 
kanr.clarję 6 okręgu policyjnego. 

- Dotychczasowy pomocnik sekretarza 
łódzkiego magistratu, p. Kly1ti1i~ki, mianowa
n~ został sekretarzem oddziału administra· 
cyjuego w miejsce ustępującego p. Rybi
ckiego. 

Miana.wanie. 
Dyr. łÓ d:!kiej szkoły dentystscznej p. A. 

Zadiewicz mianow:iny został przez gubernatora 
piotrkowskiego nadetatowym dentyst~ przy 
więzi eniach lódzki0h, z prawBmi urzędnika 
państw o wego, 

Dostęp do Łódx1. 

Z::trz.ąd guternj::iiny piotrkowaki od pO'wie
dzint mieszkańcowi Łodzi M. Kirsteinow ·, ;;e 
podauic jego, wniesione o pozwolenie otwar· 
cie dostępu dla publiczności do kramów na 
prawym bl'zegu Łódki, od strony ulicy Nowu· 
miejskiej - zostało odrzucona, 

Jubileusz dyrygenta. 
W sobotę 24 b. m. obd10dzi jubileusz 

25 l>taiej _ pracy znany w kołach śpiewaczych 
dyrygent p. Wilhelm Radzimirski. 

Wszystkie chóry stowllrzyszeń mają U• 

twor11yć w dniu jubileuszu jeden zespół, któ
ry śµ.iewać będzie na uroczystości, mającej 
się o_dbyć w ogrodide strzeleckim, "dzie kon
ofrtować będzie także orki&S\ra. Poznańskich 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Silakow
skiego. 

Z• sztuki. 
Sekretarz Tow. ,. przsjaciół Htuk pięk· 

nych we Lwowie, p. SokołO\VSkł zawiada
mlł zamieszkałego w Łodzi i chlubnie zna
nego w świecie artys1ycznym art.•malarza 
i prof. Franciszka Lipieea, iż, między in· 
nem i jego płótnamj, duży portret jego żony 
znalazł nabywcę w o;obie pewnego m~ce· 
nasa. znanego miłośnika dzieł sztuki, po· 
&iadacrn poważnego :i:bioru płócien, -które 
on zapisem ma przekazać galerii miejlłkiej 
we Lwowie, or.az muzeum Narodowemu w 
Sukiennicach, zkąd zbiory te mają b.yć 
w przyszłości przeniesione na Wawel. 

Również inne obrazy prof. Lipieca 
rnnla.zły ostatnio poważnych nabywców we 
Lwowie. Z przyjemnością notujemy powo· 
dzenie i wzięcie art,rsty-malarza-łodzia· 
n ina. 

Z teatru Polskiego. 
Dowiadujemy się od jednego z ozlon· 

liów polskil"go Tow. teatralnego w Łodzi, 
że Tow. ostatecznie zawarło przedwatępnlł 
um•jwę z p. Edmundem Rygiereni, który 
od przyszłego sezonu obejmuje dyrekcj~ 
teatru Polskiego i złożył już na ręce skarb
nih Tow. odpowiednie vadium. 

'l'owarzystwo zrezygnowało z tenuty 
dr.ierżi:twnej na rt>k pierwszy, które pobie· 
rało dotąd od p. Maliszewskiego w wyso· 
kości 12 i pól proc. od wplywów kaso· 
wycb, 

Tak- więc dyr. Rygier będzie bezpłat· 
nie korzystał z gmachu teatru. Inne wa• 
runki nie l!ą jeszcze dokładnie omow1one. 

Ponieważ dyr .. Maliszewski ma kon• 
I t'f1kt jeszcze na 2 lata, pertrakta0ji z nim 
podjął się dr. Marceli Barciński. 

Odczyt Jellenty. 
D~is:ejszy odczyt, który, jak świadezy 

q rzp.hż hiletów, wywołał tak: znaczna zain· 
knn11\1 n nie, odbędzie się o godz. 8 i pół 
wi r>cNn m w ~all Koncertowej przy ulicy 
DrieJqej J 8. 

, S:ph imy, że łódzka publiczność nie po• 
ml!ii·~ tej ostatniej w bieżącym ąazonie spo• 
li!(•bn sc i zapoznania się z: mistrzem słowa i 
myś'i, jakim jMit dzisiejszy prelegent. 

Wieczór poezji. 
Dla npamiE}tnienfo 6-ej rocznicy swego 

ii;tai0nia W dniu 21 b. ID, (środa) W te1ttrH 
Polskim przy ul. Cegielnianej nr. 63 Towa
rzystwo muzyczno-dramatyczne „Harmcnja • 
nrzątlrn „ Wieczór poellji", złoaony is 3-ch je
dnoaktowych utworów po-etycznych, a mfa.ao• 
wicie „Pierwios~ki"-Ujejskiego, .Partja sza· 
chów"-Djacosn. i „Pan Benet"-Alekeandra 
hr. I!'redry. 

Znaczna część dochodu z tego przedsta· 
wienia przeznaczona zostanie na pomoc dla 
uczącej silj młodzieży. Udział przyjmują naj· 
zdoli_1ie~e siły koła dramatycznego .Har· 
l!!Ollji•. 

Reżyserj~ prowadzi p. O. Szefler, po
c'tątek o godzinie 8-ej m. 15 wieczt1rem. Bi
lety wcześniej nabywać można. w księgarni 
W. Ciota (Przejazd 14) w cenie od rb. 1.20 
do 20 kop. 

„Odeon•. 
Włoska fabryka „Cines" w Rzymie, roi· 

głolina wspimiałem wykonaniem SienkiewiOflO
wskit-go areydsi-eła „Quo Vadis", wystawiła 
obecnie :i niemniej.azym nakładem drugi ob-ras .... ~„ ~ QQ.l'ii. ~" Q. td. .~ 

z udziałem artys\.ów występuj14cych w „Quo 
Vadis", l;łóWGfl 111ś rolę intijuki od8grala 
znakom i ta artystka margrabianka Di San 
Marino. 

Port w-zgtędem niezwykle bogatej wysta
wy, jako tez i nad1wyczaj oryginai11ej treści, 
według dr.iettai'ków z&grani~zaych, obraz po
wyżsay prlesz~dł WS'(ellrie oczekiwunia i 11łu· 
sznie llieszy się za grauic!\ nie mniejszem po· 
wodzeniem od „Quo Vadis". 

Demunskowauie obrazu odbywać sit b~
dzie od dziś d<> poniedziałku wł&eznie to jest 
tylko 3 dni, gdyż z powodu mniej ilości 
egzemplarzy wypuszezonych z fabryki, dyre· 
keja zmuszona obraz we wtorek wysłać do 
Warszawy, celem zaś dania możności ujrze• 
nia wszystkim tego sensar.yjnego obrazu, po• 
mimo nadzwyczajnych kosztów c1my miejsc nie 
podwyższone, 

Z fabryk. 
Do wileńskiej .Kuźni" donoszą z Łodzi 

fakty, w które trudno uwierzyć, wydaj!\ sit 
bowiem niemożliwymi w XX stul(:loiu. Czy\a· 
my ze zdumieniem: 

• Warunki w fabryce br. L. przy ulicy 
Andrzeja są bardzo marne. W razie kalectwa 
lub utraty życia fabryka· odmawia odszkodo· 
wania. 

P11ed kilku mieeiąt:ami parowy młot ob
ciął pomocnikowi kowala 3 palce u ręki i ten 
robotnik umarł w szpitalu w 22-im roku 
życiu. Więc fabrykant wpada na pomysł, 
urządza wśród robotników ogólni\ składkę 
i do zebranych 25 rb. dokłada 16 rb., i to 
jest całe wynagrcidzenie. 

Pod względem zarobków jest bardzo źle. 
W wydziale gdzie robią nowe tokarnie, spro• 
wadzono nowego majstra, który zaczj\ł zaru 
obrywać ceny, tak ze ledwo można zarobió 
9 do 12 rb, tygodniowo, przy tak cl~źkiej i 
niebezpiecznej robocie•. 

Z Tow. „Przyazłoś611• 

Zarzf\d Towarzystwa abstynentów "Przy
szłość• pow<iłująo się na porządek dzienny 
011;łoazvny w „Gazecie• dnia 15 b. m. prosi 
członków Towanystwa o punktualne przyby· 
cie na zebranie jutrzejsze uainaczone na go• 
dzinę 2 i pół w lokalu przy Stow. nauczy· 
cieli cllrzaŚ<:!jan ulica Koastan.tyuowska 5. 
Ze Slow. rabotnikow chrzaścijańskich. 

Jutro, w niedziel9, o god. 2 po poł. w 
sali Domu Ludowego (Przejazd 1-.& 34} odbo· 
dzie !iQ dr'ilgie roczne zebranie członków 
tego Stowarzyszenia i będzie prawomocne be1 . 
względu na liczbę członków. 

Przy wejściu na salę każdy członek wi· 
nien okazać książeczko członkowską jako bilet 
wejścia. 
Tow. popul:11rne pożyczkowa-oszczę• 

dnościowa łódzkie. 
Zało!) ej.e;e kasy pod nazwą powyżsZ!\ 

pr~tHlmioają, że zebra n ie organizacyjne od
bę<hie Bit w niedzielę 18 maja r. b. o godz. 
l i pół -po poł. w sali straży Qgniowej przy 
ul. Mikołajewskiej N 54, celem obrania sa
rządn, rałiy i komisji rewiiyjnej i uchwalenia 
regulamin n. 

Stow, prac. skład. aptecz. 
Zar~ąd Stow. wzaj. poinocy pracowni

k~w składów aptecznych gub. piotrkowskiej, 
upra11za członk~w Tow. kolegów z Łodzi i 
okolio o lie~ne przybycie na .iutr:zejsze ogólne 
zebranie d-o lotilu przy ul. Piotrkowskiej 56, 
o godz. 10 wieez. wobec nader ważnych 
spraw, jakie SI\ postawione na porządku 
dziennym. 

Popis gimnastyczny~ 
Doroczny popis gimnastyczny ucz• 

Diów łódzkiej szkoły handlowej zgromadze· 
nia kopców onbędzie się uroczyście w dn. 
1 czerwca z: udziałem przeszło 400 wy
chowańców szkoły. 

Dzisiaj o godz. 5 po poł. odbędzie się 
przy muzyce wojskowej pierwsza zbiorowa 
próba pod kierunk~m znanego prof. fech· 
tunku i gimnastyki, p. Surowieckiego. 

Teatr „Lunau. 
Sztuka kinematograficzna znowuż świę

ci uiezwykłe tryumfy. Wystawione od dnia 
dzisiejl:!zeg:o arcydzieło kinematografii p. t, 
.D,;iecllo Paryża'" należy właśnie do tego 
rodzaju obrazów. Po za bogatą treścią te· 
go, w ośmiu częściach demonstrowanego 
dramatu, zaczerpniętą z tycia nowoczesne· 
ro Paryża, zaznaczyć należy nadzwyczaj 
subtela~ wykonanie p.rzez najwybitniejszych 
artystów trancuskic.h doby dzisiej~zej. . 

Akcja dramahl, rozgrywającego sił) 
przed oczami wil.łza na filmie, długości 
3060 metrów, obfituje w sceny, pozostawia
jlłce niezatarte wra~nie na publiczności. 

Nie będziemy tu ~sywać treści tego 
dramatu, ponieważ tylko patrząc nań, zda· 
jemy sobie spra~ z boraetwa akcji, jaka 
olł pOCZ4tku do kolie3 przykuwa 11wagfł 
wtdHS, n!iMlmienie tu }e~cze należy, ze głó· 
wnym boba.terem tego iidereaująceg-o dra· 
maw jest dzi>ecko. Dyrekcja pomyślała o 
uprz,>stępnienh1 prze.di!tawień dramatu 
.D~iecko Paryża• i ed poniedziałku ceny 
-iffeie ąnaa:znjA obui<b;b '1w. • tan~ 

dać mozność szerszym masom i młodzieży 
zobaczenia tego obraau. 

Interesujących ~il) bli~ej tym dramatem 
odsyłamy do dzłai'i11zego ogłoszenia, gdeie 
czytelnik znajdzie wszelkie szczegóły, do· 
tyczące czasu demonstrowania tego obrazu 
w teatrze .Luna8

• 

Ze związku majatruw przttdzelnićz•ch 
gub. piotrkowskiej. 

Dzłś o godz. 8 wieczorem odbijdzie si~ 
~ J11kalu związku przy ul. Andrzeja. 4, zwy
czajne _ mieai~ezne posiedzenie. 

Z Tow. Rhr.z.-Dram. „Gutenberg". 
(d) Naznaczone na dzień dzisiejszy 

przedstawienie amatorskie Tow. Muz.-Dram. 
„Gutenberg", z powodów niezależnych od 
organizatorów, zostało odłożone na na.· 
stępną sobo~. t. j. d. 24 maja. r. b. 

Bilety, już Złkupione na dzień dzi· 
eiejszy, Bił ważne i na 24 b. m. 

Teatr „Casino11• 

J ednlł z największych atrakcji kinelll1l· 
tograficznycb, jakie były kiedykolwiek widzia· 
ne od c:iasu istnienia kinematografów, jest bes 
zaprzeczenia dramat "Dziel.lko Paryża" cieBZt\• 
oy się takiem olbrzymi-em powodzeniem od ty• 
go dnia w „ Casil!M.". 

Należy oddać słuszność,!że pod względem 
treści realnej, opartej na zupełnie prawdopo• 
dobnych faktach w obeenym czasie &brnz ten 
należy do wyjt\tków, tak zwanych .Szlagerów• 
słusznie też zatytułowano go arcydziełem sztu· 
ki kinematograficznej. 

Gr& znakomita artystów [ł1erwszorzodnyeh 
Paryh, a zwłaszesa 8-ej letniej dziewczynki 
grającej rolt Marji-Laury 11 takll subtelności, 
i talentem, budzi podziw i zacµwyt. l 

Wystawa dramatu nsdawyezaj · p~Qkn.t i 
bogata. Akcja podflas oMego dramatu prze. 
ważnie odbywa się na wełuj okolicy, wy· 
zyskała też w tym kieruaku rezyserja, dająo 
tło do dramatu miejacoweści starego Pa.ryża 
z widokiem na wspaniały kościół "Notre Da
me" w ostatnich zaś 2-eh aktach najpiękniej< 
aze miejscowości Nic&i 'oraz wspaniałych willi 
i parków, 

Wobec kolosalnej frekwencji, ja.k2} śit 
cieszy dramat »Dziecko Paryin", obraz pozo
staje na ekranie przez dziś, jutro i ponie· 
działek. 

Początek przGdBtawie.oia dziś i j.atro • 
godz. 'l,1/2 po poł. w poniedziałek o gods. 
41/ 2 po poł. 

Katastt-ofy nie by.to. 
Wiadomość, podana przez „Rozwój•, 

a powtórzona przez inne piama, jakoby 
w nowowybudew.aDyin domu, naldącym 
do p.p. Br21eziń11ldego i Kapelusznika, przy 
zbiegu ul. Nawrc.» i Mikołajewskiej, zda
rzyła się kati.strofa budowlana, okazała 
się · zttpełnie bł-ędną. Bsdowa by la oglą
dima przez komisję i znaleziono w'szystko w 
zupełnym porządku. O żadnej katastrofte 
budowlanej nswet mowy być nie może. 
Z teatru „oaza" (Mig Głównej i Piotrk.) 

Od dziś do poniedziałku demonstro· 
wany jest mię.dlly innymi dramat wstrz~a· 
tący w 2 CJęśeiaeh n Bohaterka haremu.' 
ol!lnuty na tle krwawych epizodów z wojny 
bałk11ńskiej. 

Sztuka obfituje w szereg wstrząaailł· 
cycb momentów, wywieraj~cych potężne 
wrażenie na ka:.łd)'ID widzu. 

Pozatem demenstrowane będ/l piękne 
obrazy komiczne, oraz wspaniały dramat 
,Sumienie przemówiło". 

Nad program dane będą na eeenio 
1eatru iośc,inne występy słynnego fakira 
japończyka n Mun-Per-Tim". 

Eksperymenty fakira tego zasługuj:t 
na. szczególne wyróżnienie. Mun-Per-Tim 
wstrzymuje w obecności lekarzy dzfałanie 
swego pulsu, pije wrzący ołów o tempera· 
turze 700°, a za.kuty w ciężkie łańcuchy 
momentalnie się ·z nich uwalnia. 

Ogólny podziw wywołuje japończyk, 
gdy zadaje sobie głęboką ranę nożem któ· 
regokolwiek z publiczności, którą w oka 
mgnieniu przy pomocy hypnozy zagaja 
i t. p. doświadczenia. 

Nie należy więc wątpić, że tak bogato 
zestawiony program będzie si~ eieszył 
olbrzymiem powodzeniem. 

Wąż w łóżku dziebka.. 
Już oddawna przepowiadali lo!Latorzy 

domu nr. 16 przy ulicy Grabowej, ze w 
izdebce robotnika fabrycznego, zamieszka
łego tam na 3 piętrze wraz z córką i jej 
dzieckiem, niedobrze Bię dzieje. Oczekiwali 
prteto jakieg{JŚ znaku, jeieJi nie nieu· 
częścia... 

I stal o si~ coś niezwykłego, ee poru.. 
szyło caly dom, coś zagadkowego, c-0 wszy· 
stkich dotąd jeso:cze zadziwia i niepokoi. 

Gdy c-órka robotnika kladła dzie-cko 
do łóżka, pod kołdrą znalazł się metrowej 
długości wąż, wyciągnii:ty i z szeroko ro:11· 
wart!} pa8Zc.Zf!. 

Dztewuyna krzyknęła z przerażenia, 
dzieeko omdlało. W tym momencie wąż 
ak.J:.Q.aił ~ s.ne.łzł Ji lóżka i znj~ł w szcze· 

linia podlog,i, z której duka była wyrwnn' 
Wszyscy troje sMdzili noc 1traszną. Nad 
ranem znowu pojawił sł~ niepoprawny gośd 
i znowu włazi na łóżko, chowaj~ ai~ pod 
ciepłą kołdrę. 

Dopiero życaliwy sąsiad-malarz SzcM· 
śniak wybawił rEXlzin~ robotniezlł od nie• 
pożądanego intruaa, którego nabył za s rb· 
ily go strzegł od złodziei. ' 

W. ~oml'I zapanował spakóf. Tylko 
kumoszki 1eszeze długo, długo opowiadał 
sobie będ4 coś ..• na u~ho. 

Optique Pariaienne. 
Na dzisiejs?.y program teatru "Opti

qne Parisiennen zło~!\ się: świetny dramat p. 
.t. w Przysięiga • obfitujący w wiele aktualnych 
zagadniPn społecznych. 

Wykonanie tego dramatu jak równiej 
i doakonała wystawa przykuwajlł uwagt wi· 
dza od początku do końca.ł 

Prócz tego na ekranie ukRże się dosko• 
nala komedja p. t. .Piesek baronowej• ora1 
wiele innych atrakcyjnych obrazów. 

Obrazy ilaatruje gra doskonałego skrsyP
b - 1:1olisty przy akompanjamenoi• forte
pjanu. 

Vl7dzift6za:r gość, 
Malarż Michał Szcześniak, zamieszkały 

przy ul. Grabowej 17, przyjął w gośei~ 
niejakiego Leona Walczaka stolarza, który 
wdzięczność swoją okazał Szcześniakowi 
w ten sposób, że zabrał mu buty, ubranie 
i 25 rubli gotówką, poczem ulotnił eię~•I 
śladu. Palicja zawiadomiona, 

- Przejechanie, 
- W czo raj o gods. 3 po poł. wpadł 

ped koła dorożki Abram Salman, który ed• 
niósł prżytem ciężk;e obra:iamia ciała. 

- 8mdlenłe. 
Na ulicy Nowo-Cegielnianej 'zemdlał 

wezoraj Stefan Woźniak, uezeń ar.koły miej
skiej. 

fe~etHlł ioortowJ. 
Piłka no:imii. -Kongres wy
cl1owania fitiymmego w Pa

ryżu - Kronika. 

,.,, ni11dzielt dnia 18 maja - odb~dlł aio 
dwie gry o mistrzostwo pierwszej klasy. 

Przed południem lłpOtkajl} sitJ „ T. M. 
R. F.• Widzew z "Unio<1em•. 

Zawody pr~ed,~łndaiowe zapowiadaj, 
si~ iateresuj!\CO, gdyż sity pn:eciwników '' 
prawie równe, iem bar<biej ŻfJ w f. Unio11ie• 
graó będzie znowu zdyakwo.iifik(twany w I po• 
przednim roku Protze. 

Popomdniowy ma.ich U11ii:J91y .Nev-Ca· 
1ue• i nSport und TurDvereinem• zacieka· 
wia. dlatego, że „Nev Caatt•" po chwilo•eua 
osłabieniu drużyny w plerwszej połowie se
zonu wioeennego, uzyekał znow11 BWI\ dawn, 
formę. 

Obydwa matche odbędl\ sit na boisku 
„Touring-Clubu. Na sędziów wysaac:reni zo
e\ali pp. Miller i Smith. 

O mistrzostwo drugich drużya grać ht
. dl\ w niedzielę „ Touring-Club• z „Kraftem• 
na boisku przy ul. Wodnej 4 o godz. 8 ra
no, oraz ~ -Victorja" z .Ł. K. s.• o goda. 
5 po południu na boisku przy ulicy Kątnej 
nr. 11/13. 

Warszawskie Koło sportowe rozwinęło 
w bież1'cym e.ezonie żywą działalność około 
zorganizowania i wyćwiczenia drużyn footbał· 
lowych. 

obok stałych zawodów o mistrzostwe 
w łonie Koła sportowego oraz o stypedjum 
ufundowana praez hr. Raczyńskiego, rozegra 
reprezentacyjna druźyna szereg matchów li 

klubami zamiejscowymi w Warszawie i Łodzi. 
Wybrana jedenastka Koła ~portowego 

rozegra pierwszy match z łódzkim klubem 
aportowym w Łodzi dnia 25 maja b. r. Za· 
wody rewanżowe odbęd1' się w Warszawie 8 
czerwca. 

Także i iun-e kluby łóddie spotkają si• 
li drużyną warszawską w Łodzi i w War• 
ezaW:ie. 

Istnieje uzasadni-Ona nadzieja, le zawo
dy między klubami łódzkimi i Wilrss. Kołem 
sportowem wejdą st"Ale w program naszych 
srzeszeń sportowych i wp-łynl\ d-Odatnfo na, 
uks~tałtowaaio ait i zor~nizowanie taporta 
piłki łloinej. 

Nav1iąmnie, etosun'k6w z klulmmi ia
nyah mia~t Król~ Polskiego deprowadri 
do ahvorzeaia og~j organizacji sportowej. 
ki6nby uj~ w &we r~e ~ ca.łoksat11.łt sto
suo-ltów epg:rtowycb, Ol'3Z utmaie dCłtyehoq„ 

110\\~ Jrim~Mtljł'l* l'latlf'Od9w pro'iNldzonyela 
pnewa.taie o młetrl'l«rtwo łi6d.zi. 

• 
W cz.'lsie ś~t Wielkanocnych odbył. 

Bi«ł w Pary.au Jro11łnis międzynarodowy 
ks.tt-ałcenia cieleanego. ()gólna Ue.aba Kougr~ 
aowców dochodziła do p_óltrucia łyaU.ea. 



Ztulaai& i cele k"'ugl:'esu wywołały tak· 
ie u n11a w kraju. żywe zainter0S0-w&nie a w 
11racach zja.zau bnł-l udsiał okoh 80 po· 
laków.: 

\V łonie zjazdu obudowało mn6atwo 
eekeji, na których wygłoszono kilkaset refe
ratów; między innymi wygłosił obszerny re· 
ferat clr. Eug. Piasecki ze Lwowa o .skau
tingu w Polsce". 

Poza teoretyc~nymi odczytami ·odbywały 
się codr.ieHic pokazy praklyczne w zakresie' 
kszta·hienie eielesnegQ. 

Ta część kongresu była o wiele ciekaw· 
sza, gdyż zn&wcy, a także szenizy ogół pu
bhc:rności sprawd-zić mógł naoezn•e, który 
z w prowadzonych syst~mów gi mnastycznycll 
lldp1nviada najwięcej dzisiejszym wymaga
niom. 

Popisywali się ł>elgijczycy, duńczycy, 
s:nvedzi, franC\izi, angiiey i pra\Tie wszystkie 
łlarodowości. Najwięk'>zy sukces odniosły po· 
kazy, przeprowadzone według systemu Liaga, 
Systemem tym ćwiczyli szwedzi, duńczycy i 
dunki. 

Uch"YVały p11ryskiego kongre~u byiy po
wtó;·zeniem dawniejszych a pozatem ogłoszono 
je w niedllść j11saej formie, w niektórych zati 
wainych sprawach kongres nie powziął żadne· 
go postanowienia. 

• 
lntaresojący match mi ędz} Cra ;owia i 

\~isłą w Krakowie zakończył się Y.wycię-
11twem pierwszej 2: 1; w czasie Zfelonyeh 
świąt uległa Cracovia dwukrotnie pierwiszo
klasowej drużynie wiedeńskiej Hertha w sto-
1<unl;n 3: 2 (2: O} i 2: 1 (1 :2). Match po· 
winna byh wygrać drużyna Krakowska, 
gdy:>, grała lepirj od wiedeńczyków. 

Lot „Paryż-Pyreneje-M11dryt". Lot
nik francuski Gilbard, jeden ze współzawodni
ków nngrc4y o puhar „Pornmery• wznióst 
się w ,Ville--Conblay pod Paryżem i przeby· 
wając 850 kilometrów w 8 i pół godzin, 
wyl:jdował w Vietorjn w His:q>anji, w kilka 
iroclzin później \'!i'Zniósł się znowu w góry, u
cl:1j11c się do Madr.'t11. 

O rni tuostwo footballowe angielskich 
drużyn amatorskich walczyyły drutyny „Ox· 
ford Ci ty• i • SO"uth Banku. Match pozostał 
rłerozstrzyg11iqty i rozegnu1y drugi raz przy
'uiósł zwycięstcwo ,South Bank ft 1 : O. 

Ohfoiewającl'mi są cyfry, zeb-rane skrzęt
nie pr:M"z ni~mi.ecki związek atletyczny, a 
-które wykazujs, liffiię 74,408 człouków, z któ
rych 20,264 bri.i.ło ud:?.iał w 213 1mwf>dach 
i meeiingach mi~driynarod.owych. 

Również 1mpon11jącą jest cyfra 1,400 u
czestników biegu p.ecztowego Poczdam-Ber
lin. Liezba nłonl<ów niemieckiego Fussball· 
boodu wynosiła 109,577 członków orali 4 1642 
dr~·11. 

Na cele sportowe wydano 1.207.000 
marek. AI. B. 

oorut [elamuo Jellenty. 
Przy wypełnionej sali Koncertowej od

był się w czwartek ~ierwezy odczyt redakto
ra .Rydwanu". Licznie zgromadzona publicz
noś-ć z niezwykłym mtuzjazm"m dziękowała 
prelegentowi za j~go dzieło, gdyż tak nazwaó 
należy każdą twórC:i'i/% krytykę Jellenty. 

Przytem wykazane już na innem miejscu 
(patrz artykuł w zeszłym tygodniu napisany 
jprzez dn. Be:reżyńskiegt}) wartości odczytów 
JeHeuty składają się na c&łość, która zysku
je zawsze wagę doniosłego ewenementu arty· 
gtyoznego. 

Przechodząc do samego sprawozdania 
pomijamy szkic 1ułuczej drogi żye1a Norwi
da skreślony przez prelegenta, który l)ast~
paie znznae<.tył głęboki wpływ idei, jaki wy· 
warły t)uf1 Ftorencja i Rzym a potem Paryż 
i L-Oudyu. Norwid jest największym florent· 
czykiem w Pełsce. Już Deotyma opiewała 
jego artystyczną wielostronność i porównywa· 
ła go do Michała Anioła. 

Jn-koż Norwicl nietylko rysunkami swe· 
n1i przypomina mistrzów renesansu, Rafaela, 
Buonarottiego i Leonarda de Vinci a także 
Diirera i Rembrandta, lecz i stylizuje swofe 
utwory poetyckie na podobieństwo jakiejś wieł· 
kiej epoki minionej. 

Swój artyzm w czynie łlł"Zył Norwid z 

teorią. Chciał być prawotławc<\ Hłuki, na· 
woływał w wielkim paemacie dydnktycHiym 
• Prometidion" do stworzenia ety ln rodz.imego 
w arehitekturze, chciał zreformować s&ł111i-ę 
ozdoblliczą, wyjaśniał epokowe znaczenie mu
zyki Chopina i proroczo odgadł głę&inę jej 
trcifoi. 

'11
11 uiesłychaua wiełostro1rność i połąezo· 

na z nią glębia i wysu.btelniona knlturałnoi~ 
stanowiły sferę zbyt gó-rw.i, Rże0y ogół rnógł 
się odrazu wznieść do niej. Norwid pozostał 
aż do dni naszych, kiedy Go wskrzesił Zenon 
Przelimycki - nieznanym i niezroznmłtlnym. 
Podrwiwali sobie z ri-h~ę;o tacy jak Luej.an 
Siemieński i Gasr.yński, nMywaJąc go pianistą, 
który nie ma palców. Jego rozmyślnie sym· 
bolicznego i sybiltk:rnego języka. nie pojęto, 
I przemilczano go. 

Biorąc pochop z tego tragicznego fa~tu 
prllemilczeni<l preleg~nt zobrazował wyiSoce 
oryginalną i podnrosłą f1lozo:fję milczenia, któ
rą skonstruował Norwid, 

Rzeczy przemilczane w historji, a prze· 
dewszystkiem ból i cierpienie, daleko wiecej 
rzucily na nią świathl, niż fakta znane i opo
wiad•rne pnez urzonycfJ. 

Wouec wi~lk:ej idei przeobrażenia całej 
sztuki i poezji narodowej, nastręcza się B!J.mo 
przez się porówn11uie ze Stanisławem Wy· 
spiai1skim. I ten ogarnął p~ulekąd WRZystkie 
sztuki pi~kne, zreformował teatr i dramat, 
przywrócił sztuce znaczenie pierwiastku ńa
rodowego i ludowegu. I Wyspiański wplatał 
w obrazy i legeudy swojskie, lechickie, pie· 
kno staroż_ytnej Hellady 11 w dramata poi· 
skie-grozę ffofoklesa i Es.chyle1m. Podo
biei1stwo eb u mistrzów w kie run ku ludowości 
rozumianej j:iko dalszy ciąg Piasta, i połą.· 
czonej z klasycznością, jest ogromne. I za· 
razem nasuwa ono żałosną myśl, iż N or Rid 
o pół wieku wc~eśniej byłby dokonał dzieła, 
podobnego do dzieła Wyspiańskiego. 

Nie uależy jednak-ostrzega prnlegent
zaporninać i o głębckieł1 różnicach w ol'ga
nizacjach psyahicz11ych 0hu artystów. Wy
spiański jest cierpki, o<ttry, rlm>pawy i czę
sto chłoszcze awój nr.ród ~witą rózgą. Na
tomiast Norwid i;arli.azm swój z.."mze ukrywa 
głeboko na duie pn-ypowieści, a atosulł1'k 
swój do narodu zawsze pojmuje jako apostol
stwo jako zak~. Wy-s1)~qłj 1nz~adzn nie
raz w naturaliirnie, Na.rwid wyrafinowany 
jest, i przedewszys\kiem, zawsze i wszędzie 
dostojny. 

Przytaczając przew;ą ooie z pami~ci mnó
stwo przepięknych nry'll·Jrów, z poezji Norwi
da, Cezary Jelleata, mt!<syiąc w~óle tylko z 
p&mięci, i w dixl3tku głosem w.ykwalifikowa· 
nego śpiewaka i płe8n.iana, zeatawił dla do
sadniejszej charakterystyki różnicę kilku 
wierszy Wyspiańakiego z analogic11nymi Nor· 
w i da. 

Dzisiejszy ode.zyt, który mimo ścisłego 
związku z poprzednim, stan<>wi nowy m9nolit 
arty st) e1my, odbtdzie &icę dzisiaj i zgromadzi 
bezwątpienia jeszeze liczniejszą publiczność 
niż czwartkowa, krom stwierdziła że dl<\ waż· 
llych wydar:zeń ar:tystyezny~h niema nawet 
w Łodzi spóźnionego sezonu. 

-, 

Z Dumy.· 
(Specjalny telegram „Gaaety Ł6dzkiej"). 

Pom•t: dla robotników łódzkich. 

opracowant\ mowę, która zawierała 1:1poro 
silniejszych akcent&w. . Pod:czae jego Jft'H· 
mówienia ,r;aintereilowaDie śród posłów zna
r. zme wzrosło. Słlilcha:no go uważttie. 
Łempicki schar~kteryzmll!flł rozwój prze· 
IDJ'słn łódzkiego i IITT.rczyny powtarzają· 
cych się kryzys-ów, wo;bec któt'ych skr.ę
powane społeczeństwo 11taje b~zradne. 
Energja i przedsi~blorCl«>Ść ogółu jest ~a
raliżowana, robot.nicy !'lą rozbici, żadny~h 
środków eamod~ieloych przedsi9w21iąć n10 
tn9gą. Rząd nie okazuje dość uwagi tsm 
objawom. 

Interpelację nieznaczn:t większością gło· 
sów odrzucono. 

Ostatni"e tel·egramy. 
(Telegramy speCcjalne „Gazety 

Lódzkiej") 

Głosy pras~ o w~boracb• 

BERLIN-Dzisiejsza prasa poranna 
stoi pod znakiem 'wyborów. Dzieaniki oma· 
wiają rezultaty prawyborów i stwierdzają, 
że partja k(rnse-rwatywna zdoh\ła zachować 
swój stan posiadania. Najbardziej ciężkie 
straiy ponieśli centrowcy, gdyż stracili 
kilka mandatów zwłaszeza w okręgach nad· 
reńsko-westfalsłdeh, na rzecz narodowych 
liberałów. Wybory ś-eisłe mogą przynieść 
rewne zmiany. leez bardzo nieznaczne. 

Dzienniki noflją fakt, iż bardzo mała 
iiość wyborców brała udg.jał w prawybo· 
rach tegorocznych, „Berl. 'hgebJ.• oblicza, 
że udział wz~lo załedwie 30 procent 
wszystkich wy.bvr<.:ów, kfad-y w zeszłych 
wyborach w r. 1~08-80 Q/9 , a w~ęc obecnie 
o 50 procent mniej. Ten nieznaczny ucl.ział 
wyborców świadczy najdoandniej, jak wiel· 
ką potrzebą j.est r~forma wyborcza w P.ru· 
sucb. 

Libera! na ~ Voss. Ztg. • pisze, że partja 
liberalna szła bez wszelkiej nadziei do wy· 
borów, partjtl postępowa ezł tylko po to, 
aby spełnić swój obowiąze . „ Taglieh 
Rundschan • pM!ze krótko, że jutro 
sejmu pruskiego będzie takie aame, jak 
wczoraj. 

Socjalistyczny ft Vorwaert3"' w gwałto
wnym artykule wypowiada się przeciw 
ooecnej ordynacji wyborezej i stwierdza, 
że w obeenem głosowaniu socjaliści osią
·gnęli 1,000,000 głosów, pfłdczas, kiedy w 
roku l9M zaledwie 600,000, pomimo to 
jednak nie zdołali przttprowadzić więcej 
nad 7 posłów. Gwałtowny swój artykuł or· 
.gan s!Xljalistyczny kończy wezwaniem do 
walki o reformę wyborczą. 

Wybory do sejmu. 

BERLIN. Do dziś do godziny 6 rano 
znane były nutępuj.ące wyniki prawybo· 
rów wczorajszych do sej.mu pru~iego. 

Z ogólnej liczby 443 okręgów wybor• 
czych, znane są dotychczas wyniki w 433, 
Zapewniony jest wybór 12 polaków, posiów 
Mort1wskiego, KorfantPgo, Tromµczyńskiego, 
Zakrzewskiego, Styczyńskiego, Mizerskiego, 
Niegolewskiego, Sas-Jaworskiego„ dr. Zygm. 
Seydy, ks. Łosińskiego, dr. Schroedera i 
Sikorskiego. 

N:!!stępnie pewnych jest 121 konser
watystów, 42 wolnokonserwatystów, 61 na
rodowyeh Hberalów, 23 postępowców, 86 
centrowców, 7 socjalnych demokratów i 2 
duńczylrów. 

W 20 okręgach, które wybieHją 4<ł 
posł&w, przyjdzie do wyborów ś~ch 
11 konserwatystów, 11 narodo~h lib~ra· 
lów, 6 postępowców, 4 secjalnyth ciemo· 
kratów i J~eu polak. 

BERLIN. W Berlinie na 12 m nda· 
tów, 6 uzyskaj:} napewno socja.lłśd, z:„·e·. 
wniony Wj-bór mają posłowie Bl>reh.• d„ 
Hoffman, Hire-c~t LibkuedrC, B~. 

W cztereeh ołm~gach betli~h z.aw 
pewnpgne m:rnda!y inają postępewey, w 
dwóch p&znstałycl1 przyjdzie do wył>orów 
liciśle}.szych pomiędzy socjalistami i postę· 
powcami. 

W okręgu Ilannowir-Hnd'3"1l pewny 
jest soejalny demokrat:.t Lioort, 1~0.1ui.dto 
socjaliści podlegają wybor-om ściilejszym w 
okrę.gach Dortmund-wif'ś i E:QnW'll·'.fin· 
neberg. 

Przywódcy koDserw~!ywni :;trn{lili pra· 
wie wszystkie mandaty za WJ~tk'~m pre· 
zesa sejmu hr. Schwerin-Loewitza. 

llata&trofa na wy&:ł:alw~. 

BRUKSELA. Na wystfnvie m:i·~r'-hY· 
narodowej w Gandawie sh~e.~yt się :;~ zna
cznej wysokosti peeiiu· sEtueznej koł~i gór
skiej. Jeden z ur.»ęda.ików wystłwy i pe· 
wi-en anglłk zortali zaMci. 6 ~ jest 
ciężko nurnych. 

Rząd 11tię1fzy1H!!:-odoyzy. 
BERIJIN. DtmflłW\ ze Stmłari, ~e ko· 

mendaut korp-u1n mi~zynarndowego, BIK8&.y, 
zamierza p.rnff ~em ze S t.ri ntano
wić adm i ei11traej9 prowizorye1:tł4. n.a lit\lr~ 
mają się d<ńyó oficer&wie u.aj.wyźH•j ragi 
po jednym cd każdego naearstwn. 

Po przywróceniu sp-0koju i pomlłd~u,, 
admi-nistraej& ta uitłl\pi miejsca ri>ld&1nn. al· 
bańskim. 

WcHraj zwołtmo w Skutłlł'i rodz:aj p:i.r
Iamentu. Obywa tole róinych pneko'lłau i za- ' 
p&tryw111i zaarr.1i gię nn narndt. Rada ta. 
ma udzielać wskaaówek. i informacji w dzie
le stworzenia administracji al!>•ń1rki-t>j. 

Czamot,órey dopiero wczora.j otkhli 
przedstawiciel m moear.tw budynki i gma· 
chy puhli~ne, 

Wojsko mi<}dzynarodowe rozłozone jHt 
po klasztorach. Załoga okrętu uiemieekicso 
„Bresllm" zamieszkała w klasztorze je:nLi.\ów, 
KomendGt korpusu międzynaradowego pltl· 
ouje naprawt staryoh bsY.ar skutaryj11kfoh, 
aby przenieść do nich woj@h.a. 

Do dsisie}~o n-ru • Chł1e.ty Łódz;kieJ,• 1 

doł!lCT.amy dla naszych c•yt~lników dodatek 
ilustrowany, na treść którego składbj11, Pt: 
~eneoja i Rzym. knespond.e~ja M. Japołła • 
Zycie, przez Nel. Polacy w Amery.eil. Mak· 
eymy wojelllle Ns.poleona. Nowe k&Ją-żki. 
Numer zdobi wbcmmek ś, p. Boleatawa Pru· 
sa. Widok budowli - rozebranych z ginach• 
bibJjoteki hgie"J!l5łiakiej onz winiety arty· 
etyezn~. 

Odpowiedzi Redakł:ji. 
Panu 8'. Sxoła InG'Zyczna p'1'3J', 

Tow. imienia S7.opeua ulica Piotrkew&Jta 
nr. 108. 

i:)ot:-ulmy ueseń d.o SUad:i A.pteicz-
1 Dego na prowincję n~ sta.łą koD.· 
dyeję. Ofofly w .A.dm:b::ri:sU-acj! Gaze
ty Pr~ 1, pod r~ aezny". 
D;&trzebny wsp4lnik z małym ka.pi· 
I" tałem do zakład.n st~sltiego. Ofer
ty w ~Gazecie Ud:zki>ej" dla .300". 

PErrERSBURG. Przewodnicz&cy Ro- :S)\ł/~\t/~~łf\ł/\t/~ .. W. 'I" . • . .~'ł.ltll" ~il#W\"łitll'.Mł;Ku~~\ł/\ł/~ 
dzianko. E-

Na s2li-pustki. Powoli ziłp.ełnia się Dyrekcja E 
Duma.9sdy na porzą1tku dziennym znalazł e: 
~~sz~~~jse~ę ;os:~~~~~ i~;:rp~~t~~~ik~~ &111u DIJllM pn1r.K1~r.n Jntu. • ,J-,(lA:1lll. R" ~' 
łódzkich, na ławach zasiada około 1so U lł!llH U U a LOU Ul, L ii H ~ 
posłów. ""'~ 

Przemawiają: Jagiełło, Bo masz, ł Łem- podaJ· e do \Wiadomości publicznej·, że eezamina dla nowowst"- ~ 
picki i inni, ._, -.: .~-~ ••• Jagiełło żąda interpelacji ministra • pujących do klas niższych łącznie z klasami wstępnemi (niższą 41 spraw wewnętrznych, oraz prezesa mini- i. wyższą) odbywać si~ będą W dn. I~ 
strów, w &prawi~ zarządzeń, maią{!ych na • -~ •. ;··. 
celu pom<lC dla pozbawionych pracy robo- 20 B 21 ma,1a b. IP~~ 
tników łódzkich. 

Bomasz, w bladem przemowreuiu„ Kancelarja szkolna przyjmuje podania codziennie od godz li 
skarży się na stanowisko organów władzy, 

169
_

5
_ 9 rano do 2-eJ· po południu. · E 

krępujących samopomoc robotników. 
1

,,.,_ 
Łempicki (gub. piotrk.) wygłosił ~ . _ .t~ 

dl ug~h na podstawie obfite!fO materjału ~~V~_. ~\_. ł~V6~~MiVł~$/.łVf.ti/.&\_. ~_i\&l.ł\_&_. ~~-· . ~J~l.MJ.iil.U&~-~ 
.~~~SWWIRtMri&ii*!zt.$t\4§*HM' ~+t4H'li't86f&tri2-1i~~ 



,OAZETA tCDZKA•-17 Maja 1913 r. 

Demonstrowany będzie wspaniały obraz Arcydzieło sztuki kinematogratłcznej. 
Dramat W 8 C:t:ęściach (3000 mełPeW długoitci) pod tytułem 

,_\ll<V-Il~-
~ .• „„~~.,.....-·--.r' 

Jmue 1 flni 
w wykonaniu najwy
bitniejszych francu

skich artystów. 

' łJl~o do PDDi!dZiałku Wł. Dekoracje, gra arty
stów, treść, oraz fotografje stanowią dotychczas 
niebywałe zjawisko w dziedzinie 

kinematograf ji. 

W poniedziałek przed• 
stawienie po cenach 
zwyczajnych. odbędzie 
&ię o 5-ej; nadto demonstro

wanym będzie ten obraz dla 

młodzieży po cenach zniżo

nych, a mianowicie: po 1 O i 

15, dla dorosłych 20 i 30 kop. 

-Ceny miejsc od 40 l<op. · Początek :przedstawień w sobotę i niedzielę o 2 i :vól, 5, o 7 i pól i 10 wiecz. 

Passe-Partout nieważne! . Orkiestra koncertowa „Sextet''· 

TEATR TEATR 

,,o. -~.z '' 
róg Głównej i Piotrkowskiej 

z1e1 1111 z. · etni Kinematograf w ogrodzie zielona z. 
Na otwarcie Jetniego sezonu piękny, obfity i dobrany program 

Wypadek czy zemsta-Sensacyjny dr.a mat z życia zakulisówego art. w 2 cz. 
Przejażdżka na Lido-Piękne widoki z natury. ·-
Wybredna narzeczona-komedja. 
~ai.arcz:rwy wierzyciel-komiczny. 

Nad program: Miło~H.} ~ p1"awo-Dramat amerykański. 
--.. ~ ·:;~:"':·c-=::P-G!!alllllllll _____ mll: 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Vliejskich 
Ul. Inżynierska N! I. 

Poleca rlf8ry wołowe, krowie, [ie rem, keńsk~ ::f ;nee~ Ui i 
!l~aJe[ topiony, do n~~~~;c~.ch- Krew 1Ullllla ~:t~~~:~y MaUke 

I IBl~Jo-kustną ~~ ~~a:~~l dilatr~)~,y~UCZ· Włtnień tapkeuki rleZJB-
w kilku wyborowych. • suchą ' 

fekowany jakościach i kolorach ~l[leune mokrą. lo~ 1zt11uny 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 952-

{~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

t Józef Szczeciński ~ 
t{ Pjotrkowska 17 ~ 
ł( poleca~ V: na;·,o. ięhszym wyborze i po najprzystępniejszych cenach krajcwe )ł 
ł{ 1 zagraniczne atyst_r, Kretony, Satyn·•, Wełny kostju~acwe, ~ 

ł{ !'i.lji nie posia~a~~:n~
1

o~\~od:~i::7:o:::~~~k:::j~:::o~;a!e welny szare ~ 
AJ 1 rnrle sprzeda~e. za bezcen i OO sztuk melanżów szarych, ciemnych i jas- 1 v 
~ nych dawme1 Rb. I kop. IO tera;. 55 ~op. i 65 kop. za łokieć. }ł 

.tJ. Pros:zę zwrócić uwagę na Nr. 17. 1399-10-1 )-t 
~ ~ 

~~~~· ···~4·~····~~~~···~~ 
ł! Nsf!epsze źródło zn kun n 

te -~Ff'~T CHÓ~~ = 
6 płó-L-ieni::k u.:i f, rtuchy, koszule, 1 owłoki pościelowe oruz pur- ~ 

I 
: puru ture~~ko-czc:rwot:c'gv n~wsypy. Poleca s~d fabryczny: B 
~ i • ~ . c er11a i 

t 
lti Łódź„ ~~e a 4i 1felefca11 aa.aa. ~ 

.

; Sprzedaż hurtowa detalic;:.i;a. W nied3!eli1 i święta ;}"' I 
zm•kr.iQte. 1315-10-1 

------------------""""'-----""""-.,;.. 

HS 
We wszystkich księgarniach sprze· 

dają się dzieła pedagogiczne Reus• 
snera do bardzo pręd
]tiej i najłatwiejszej na
uki Języków Obcych 
w szkole i domu 
bezpłatnie, bo lłez 
nauczyciela z o bjaś
nieniem wymowy i klu.
czeI.a p. t. 

amouczek; 
Polsko • Niemiecki 
kurs wstępny(Elemen• 
tarz)-po kop. 5, 12, 24 
i 40; kurs I-szy k, 80;-

knrs Il-gi k.1.60-Rusko-ii!iemiecki 
k. 5, 12, 24, 40 i 2 20.- Polsko-Fran
cusłd kurs I-szy k. 1.20; . kurs IC-gi 
k 3~20- Polsko-Angielski kurs 1-y 
k. 7o; kurs II-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 
Elementarz po k. 5. 12, 24, 40,
.kurs I-y .k. 1.40;-knrs II-gi kop.180. 
Na.kład autora (Reussnera), ul. Złota 
1i &, Warszawa, który wysyła. I-y 
zeszyt Samouczka gra.tis, po 

otrzymaniu marki poczt za 7 kop. 

Dla ludzi pracy 

wielka oszczedność!' 
ó lat można. nosić ubranie ze „Skóry 
angielskiej" łokieć od 40 kop. Posia
damy g·otowe spodnie. Piotrkowska 

». 128 m. 13. 

:i~t
1~: Res2tki • 

na damskie suknie i bluzki bajecznie 
tanio, Piotrkowska 128 m~ 13. 

1380-3-1 

ł.rawrnwa Wfłlna 
znająca dobrze krój potrze
bna zaraz do domu prywat

nego. Nawrot 8 rn. 3. 
1391-1 

d ( 
A iłM 

Inspektor 4 klasowej Szkoły Handlowej 

łódzkie20 T001arzystfl1n szerzeniu l~letlzy-HandlmueJ 
(DŁUGA Hr. 45) 

zawiadamia, że egzamina wstępne do klas wstępnej niższej (odp. I kl. śr. 

zakł.) I Wyższej (odp. II kl, śr. zakł.) rozpoczną się 3 c:1'.ervca r. b. 

Podania przyjmuje kancclarja szkoły codziennie w godzinach biurowych. 
1388-3-1 

±55SS rz=ą„3e@., 1ą S "#ff ±·łfN&?• 

IJJreklia I owanntwa KredJtowe~o m. ł 1i 
Obwieszczenie. 

W zastosowaniu się do § 22 Ustawy TowarzyLt.wa, Dyre
kcja podaje do powszechnej wiadomości, że za.i~dane zostały pożycz
ki na nieruchomości: 

I. Pod M 2069 w b. osadzie nMania", pr~ez Rudolfa Utza 
Karola Utza, pierwotna Rb. 15,000. 

2. Pod N2 809a. przy ulicy Pańskiej, przez Lajba i Etlę 
małżonków Głowińskich, odnowiona z konwersją Rb. 24,000 i do
datkowa z przeszacowania Rb. 20,000. 
_ 3. Pod N2 90c. przy ulicy Drewnowskiej, przez firmę „Bra· 
cia Kaszub", odnowiona z konweri;iją. Rb. 47,900 i dodatkowa z prze· 
szacowania i na nowe budowle Rb. 30,000. 

4. Pod 1..! 820p. przy ulicy Konstantynowskiej, przez Hugo 
Rajnllolda Friedricha, pierwotna Rb. 50,000. 

5. Pod N2 1264 przy ulicy Głównej, przez Florjana i Jó.zef~· 
Marję małżonków Fuchs, pierw{)tna Rb. 70,000. 

6. Pod N! 630d. przy ulicy Sierndzkiej, przez Ju(łę-fo1jba 
i Rywkę małżonków Mazurkiewicz, pierwotna Hb. 30,000. 

7, Pod M 629" przy ulicy Rzgowskiej, przez Judę-Lajba i 
Rywkę małżonków Mazurkiewicz, pierwotna Rb. 28,000. 

8. Pod M 1066 przy ulicy Zarzewskiej, przez Jana i :Marję 
małżonków Szczepańskich, pierwotna Rb. 20,000. 

!J, Pod Nr. (367 przy ulicy Aleksandrowskiej, przez Romaua 
i Emmę małżonków Szaniawskich, pierwotna Rb. 15,000. 

Io. Pod Nr. 265a. przy ulicy Zielonej i Zachodniej, pn:~z 
Wigdora i Surę małżonków Kon i Dawida-Szaję I Entę małl.enków 
Rosenberg vel Rosenblum, dodatkowa Rb. 24,600. 

Wszelkie znrzuty przeciwko udzieleniu .uiżądauyeh poiycimk 
fitowa.rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
da~v wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

łiódź. d. 17 ?vfaja 1913 r. 14no 
mlllr_:D!~am~~mm:~a::zmam:zima;:KSl\'lllm::=mllA:llll..:;;;amtr.n-.::cft\li::i::.~ 

Męski Salon Fryzjerski 
podług mrjmodaf~jsz.uch mymagań komfortu został onuart!J dnia 12 b. m. 
przg moim renorat.::mam.rm damskim Salonie fryzjerskim, l?IOIRKOUJSRfl 89 
pod kierunkiem cloś-oioocz.onego rn~skiego frg1.jera p. BfRfltiRl.m nma: 

Z p-0wata,uiem 

Anna Neumann-



6. Nr. 111 .OAZl!TA ~-ł7 1'aia łłl3 r~ 
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Od Sebały 17, da· Pooiedziałb ł9 majł r: b. 

IDko liil liłki l\ 1Udl.1t1 
Z-le Art9tl$ł0 . zmmeJ flmlV ,,CIDES" co lł!ymłL 

Dyrekcja S. Śliwiński. Ceny miejac zwyczajne. 

Najlepszy se2(tet muzyczny. Sz.czegół!:J w 'f.H'ogramach. 

) 

Em 

Nie trzeba się smucić 
Jeżeli się posiada aparat :przestarzalej kon
strucji d-0 grania iglami stalowemi, z ply

tan1i ·zniszczonemi już po krót.kiem uzyciu. 

T 

r4 ~+~-c!'> i !"'!§, '"ffl można go U• 

C:.l~"" ~-~~ ; to;:! ratem naprawdę 

w::włoŚii.ifl\W»'fil, przerabia• 

jąc go bat"dzo małym kosz• 

tem na 

który gra szafirem bez zmiany igły, nie zdzfeJ"ajl\C plyt a ,OO względem siły, czystości to· 
nu i wyboru pięknych idjęć niema sobie równych. 

Membrana Pathe de gramofonu 

blłal ~ ru"l kDnlrtll mwa IO n,u. 
Przy zamówieniu podać średnicę rurki. 

~Hiałny ~li~ PatHf~nów 
tUtlź, ul. 11otrkoC1nka nr. ua. Ttłefon lł-09. / 

Katalogi darmo. Re~:era~e najtaniej. 

ANGIELSKIE i KRAJ O WE 

Nowości 
w 

jak również 

na damskie kostjumy 
w dobrym gatunku, wielkim wy

borze i po przystępnych cenach 

są do nabycia 
u 

G. A. RESTEL i S-ka 
SKŁAD SUKNA 

1 ()() PIOTRKOWSKA 100 

Pegi, 
opalen-izDQ, plamy, prys.zcz:e, 

wągry usuWA radykalaie i udelika· 
taia Ceł'~ 

KRElll 
Cant:. 38 słMk 50 kop. i 75 kop. 
~tłac t,ilfo w składach apteczn. 

awrat llP. $4 i Koaatan
ty11&Wska "l5c 

ał.eP~ na 

hm·towo i na arszytif po oHU\ch 
fa.D,re~ttyd• a także 

resztKL - m-. 
i inne ~a "łllDE.MAłł Wól
cuńska i"SL. wejśtie 1 Nr. 129 II p. 

m. 19. Hantl~ym rabA\. 

- . -
wynaaęeaa 

1, 2, 3, 4 pokoje z kudułią z rói. 
nerm wggodmni po dosł(JmDch ce· 
noołl, ul. średnia 91. róg filagistrac· 
kiej przg Helenowie, od godz. 9-11 

rano do 3-6 p o poł. 
1360-6-1 

ELEGAncmr 

Garn1tu11 Dłłlr911. 
w wielkim wyborze 

z prima SKewictłłl lłP° 1&59 

z najłepczefl4! MH z1so 
materiału 

Relda.noae garnitury 

nadzwyczaj taaio t·zso 

P4otrkowa.lrn. 100. 

SZEWC 

Mikolajewska 32. 
Poleca Sz. klijenłeli obuwie wykwintne w wiallilm wY

.bo-rze po cenach przystępnych. 

Firma nagrodzona wielkim medalem złGtym na wystawre Rze 
1238-15-I mieśłniczo-Przemysłowej w Lodzi. 

Tylko w mojej fałtryce kuptć można 
tanió składane łóżka (na 4 cz~i) 

z materacami tylko 4 rb. - kop. 
składane fotele leżaki I • 30 • 
taborety płócienne - • 50 • 

hamaki, krokiety dziecinne, krzesła, rewelskie kufry, szczotki rozmaite ł t. p. 

===~o .:~:;a:: :::::: to. s z fllłl r c ł>'1Jl ki 
1328-12- 2 taaich. Dziełna s.ł. 

Precz z . chlorkiem! 
Pożądana nowość! ~ 

P-ahr_y;ka mydła i przetworów cltemicz11ych w Łodzi poleca. najn.owsii:y ~ 

p:os~k do pra.- PERBOROL" na.grodzony o s ta t n i o • 
Jua. pod nazw!\ " I medalem srebr:RyDł na.-
Wysb'I( i• Rticmieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. nPerbol"olu za.stę N 

puje w z1:1.peblości chlorek i sod~ w p.raniu. OłlZczędza. ezaa, prac• i my 
dło. „Perłtoroi" nadaje błeliżnie śnieżn~ białość, d.uyafekuje j8J i ~ 

OSZCZlldza. tkaniuę. 

L. Schroter Pańska Nr. 54. „ 

Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 
744-100-5 ' 

~~~~~~~·~~g~s~~~~9&~~&&9SEeeeeeeee~$. 
ei . ~ i Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łod~i $ 

! M. Cieślak, Piotrkowska N! 88. • ! 
~ Zawiadamiam niniejszem Bz. Kli entelll. że otworzyłem oddzi& W 
S chemicznej pralni i przyjmuję wgzelką: garderobę . męsk\ i dam.sq, : 
~ także fi.ranki, portjery, dywany, wogóle wszystkG w zakr&a caamiczny ~ 
qł weh<>d•Pic• po cena.eh ha.rdzo przystępnych. Q) 

~ :; gzacunki1m :ł . 
~ M. Cieślak . m 
~ 21-104-lB Piotrkowska BB, w podwórzu. # 
~eeeEEeE~$~~ee~9~9s~g~~~&~~~~S9SE:ees~~a~~ 

Jedyna, najwydajniejcza mechaniczna fa• 
bry-ka szczotek i pendzli w t.odzi i · w ca• 

łem państwie 

8-&i GĘBICKICH 
ul. Mikołajewska Nr. 30. 

Zaopatrzona wedłlłlg wszelkich wymagań wiedzy tedlnicznej 
w niezbędne w tej branży utensylJa, rozpoczęła od niedawna 
swoją działalność. Poleca W5rysikie artykuły po cenacfi kon-

kurencyjnych i w najlepszym wykonaniu. 

..- 51°lo maed:n&śti w ńłsnnku do konlmrenci1. ~ 
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Nr. 111 

Dzi6 W -łtotę, jułPO W niedzielę o•t!łtn1• [!Jl 
i w poniedziałek 19 maja • U B , , Dni w iobote, intro w n~~liele 

i w ~~~ie~z!ałek t~ o~tatni ral Tryumf sezonu! 

'' In11t ~e1onut 
DZIECKO najwspanialszg i najdłuiszg w obecngm czasie 

Rlno-dramat w 8 aktach, w wgkommiu pier
wszorzi:dnych artgstów pargskich. 

AUJdlieło utoki kiDematogr1tiunei. 
• 

PA RYZA 
Akt 1. Dom cierpień, Akt 2. Cień 
śntierci, Akt 3. Nieszczęśliwe 
dziecko, Akt 4. Druga etrona 
sław,, Akt ~. W siedzibie apa• 
szów, Akt 6. Garbus, Akt 7. Po• 
dróż do Włoch, Akt s. Ze szpon 

apaszów. 

W pierwsz,ch 4 aktach rzecz dzieje się w Paryżu i Maroko, w następnych 4 w Par,żu i Nicei. 

Zna~omtta rezvserJa! flJspanlała 2ra I (l)VStaflJa. naJdoskonalsze zdJecia foiograflczne. 
Demonstrowanie obrazu tNa z I pół todzlnv. Początek przedstawień o godz. 2 i pól po polu dni n. 

Ceny miejsc od 40 kop. Pierwaze przedstawienie po cenach zwyczajn,ch. 
Orkiestra koncertowa „Sex.teł" Pa,se-Partout nle(l)azne. 

. . . ' • ' . - ' . , l ~ . . • - ' -. . . . - >il~:.„ ' ; • . 

SElłSACJA! SENSACJA! 
Teatr Piotrkowska M 15. Teatr 

Optique Parisienne 
Od dziś do poniedziałku między 
innemi demonstr. będzie dram. 
w 3 częśc. w wyk. najlepsz. art. 
król. teatru w K 0-µenhadze p. t. 

,,Przysi g · " 
oraz 

Zmiana programu we wtorki i soboty. Piesek baronowej bardzo komiczne li ~:~~z:~~.1:~-:!~ bardzo zajmuja· 

' , .• .r., -;~ ~ •-:_ ;J .". ~; „>r, •. ,... ,..„~·· 1 • • -~(\e;~ ~-ł • • ~ ~ 

Warszawa, Nowy Świat 33. 
WIELKI MAGAZYN 

KO•FEKCJI 
DA~KIE.J, MĘZKIEJ, oraz BIELIZN-Y: 

p. f. 

,,1~ Warszawska Konkurencja" 
obecnie 

L. Pawłowski i B. Hellwig 
Ogromny wybór nowości sezonowych 

paryskich i wiedeńskich: 
od najwytworniejszych do najskromniejszych. Bluzki, matinki, szlaf

roczki, halki, kostjumy, żaboty, koszule, krawaty i t. p. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

• • • 

• 
------~------------........... .-. ......... __ .... .-, - ~zkoła rzemieślnicza 

Sprzedaź 
po cen.-ch 
fabrycz• 

nych, 

MASZYN do n1 I I " 
SZYCIA „r a a , 

wyżymaczek amerykańskich, Gramofonów i ptyl, za gotówkę i na raty 
oraz haftów ręcznych, maszynowy ch . i przyborów do haftu. 

B. Pomorski i S-ka 
Tel. 26-87, Łódź, Konstantynowska N2 12. 

11 24-37-8 

sztucznych kwiatów 
nagrodzona na wystawie międzynaro
dowej w Paryżn krzyżem honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem p1·zyj
mnje obstalunki na ~dzień .kwiatka." 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew
częt a. bezpłatnie; tamże jest do sprze
da n i1' mnszyua. do krajania papieru, 

średniej wielkości. 
Długa 25. 1309-20-

P o sz e _pczyński 

Niedziela dnia 18·go maja 

T. M. R. F. Widzew-Union 
Wodna Nr. 4. 

Początek • 9 i pól przed południem. 

new-[utle-11ort n. Iurnuein 
Wodna Nr. 4. 

Pocz11tek o 4 i pół po południu. 

Piętnaśeie minut przed rozpoczęciem 
matchu bieg rozstawny na 500 m. 

~ ~ Przed9iębiorstwo wier -

cenia i budowy stjldzien 

artezyjskich i płytkich 
Kompletne urządzenia studzien z popędem siłnl• 
kowym, lub r~cznych, dla użytku 

fabryk i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
elektro-automatycznych .Hydr o·
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 

Max Branderburg w Berlinie na4-52-a 
Skład fabryez. i domowych pomp. 

Fabryka wyrobów mitttlzia-
nycn, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 
miedzianych i żelaznych , jak również wsz.ystkie 

w zakres wchodz~ce wyroby 

wvrobv ołoVliane, inko osobliwa specioln. 
Lutowanie ołowiu ołowiem za pomoq specjal
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o
łowiu. Szybkie i 2kuratne wykonywanie robót 

z daleko idącą gwarancJ~. 
Referencje pierwszorzędne. Kosztorysy 

i prospekty bezpłi!tnie. 

;. ; . 

n ,~

1 
i1 .. .. 

:: !; 
,; : , :: ;: 
: i ;: 
: ~ : : 
•'-IA ;t 
:tCllSTtllt..1! 
• · tOet „ 
1. :· 

R~ w11,tn1·n tńdł, llltnń!ka in 
LLl~ t te1e1en 1s-13. 

sseaa 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
- dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. ..... 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poi. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 

Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 - 10 rano. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piątek, sotota od 1 - 2 po południu. 
Ch b · dł D C 8 Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 

oro Y nosa, uszu 1 gar a r. • LUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

. . . ";..~ '·:-- - „.. . ~ „ 

Dr. J. ~il~entrom . LECZNICA ZĘBÓW 
Plombowanie i specjalne łaboratorjum z~bów 11ztucz

nyeh i złetych koron. 
Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-deatyet~ 

M. Lernera. 1349 

Ceny ~ardzo przystępne. 

Okulista Dr. Hugo Goldhlatt 
KLINIKA CHORÓB OCZU 

OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 
ANDRZE.IA M 4. Telef. 9-70. 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne, 

Kosmetyka lekarska. 
Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedziel~ 

do 4 po południu 
9

Difrf~O~iii 
Nawrot 38, tel, 20-10 

akuszerja, choroby wewnętrzne 
od 9 i pół rane i 5-7 po poi 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 18. 

Choroby wew1u1tr!.l:ne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, ~oł\dka, kiszek, 
przeLO.iany materji (cukrowa: podagra, 

otyłość i t. d.) 

ed 12-1 i od 5-7 wiec1:. 755-156-65 

Niezbędne dla djagnozy analizy che
miczne 1 bą.kterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11-1 

Gabinet dentystyczny 

E. FUCHS, 
Łódź, Benedykta N2 2 dom W-go Rozenblatta~ 

B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w BerJinie po 1 O-letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N·Jork, Flladelfja) eaiedlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez ltólu pJdług specjalnych 
metod i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

426-10-10 

-

rano i od 5-7 i pół po południu 
eeeeeeeesssse~eeEeeeeeee 

Dr. Karol Blum 
Specjalist11o chorób gardła, nosa, 
uszu i zboczeń mowy (j11kanie1 
seplenienie i t. d.) podług metody 

rof. Gutzmanna z Berlina, 
G-0dziny przyjęć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-ej w!ecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny 

Telefon 13. 52. 

Dr. Rosen bla. tt 
Łódź, Piotrkowska M 35, 

Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po poł, w nie· 

I ~a~ri~~enh~: 
I Choroby s~óry, dróg moczowyoh 

1 we11erycirne, 

Dr. L. Klaczkin 
ul. Cegielniana 14 

Dr. med. Wincenty od 11-1 i 5-7 1/'J· 

KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 

choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-RATA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam oeebna poczekalnia 
ad 4-5. W niedziele i święta tylko 

Ł U KAS ZE W I CZ Akuszerka dyplomowana 

b, kliniczny dr. w Petersburg-u. A Le le w ska. 
Długa 19. • 

Ch. wewnętrzne, kobiece, dzieci. Główna 421 m. 2 
Od 10-11 rano i od 4--6 wieczór. przyjmuje panie z por:1.dami od 3-ej 

1363-10-1 do 7 po poł11dll. iu i na czas słabości 
9999S993~SSS9~9S9$=*l~S~S9 troskli,va. opieka., dyskrecja ścista . 

Hr. 11 l, 

1379 

BAŁUCKA 
I 

LECZNICA 
!!!!'!!!!!! WYNAJEM ~ 
karet i p01llIOZÓW ~la DllJtłlłdla[J[b [hOfJtb 

-Jl. ~euman Zgierska 15. 
Otwarta od 9-ej do 3-ej p. p. ul. Piotrkowska „V! &19 

Telefon Nr. 10.53. 
Porada 30 kop. 

Główny skład 
angielskich mau:yn do szycia 

wyłącznie 

Samson Perła 
Łódź, Piotrkowska Nr. 109. 

Sprzeda~ za gotówkę i na wypłaty. 
Sprzedaź cz11ści. Reperacje. 
Bezpłatna nauka haftu. Nauka kroju. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA ~ 
ł( Elektryczna Fabryka Cukrów )ł 
ł( Na2rodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzem~ln!czo-Prze· }ł 
ł( mysłowej w Łodzi ł( 

M T. Dąbrowski i S·ka „ 
w Łedzi1 Widzewska 104. t.I 

~oleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 705·-00-S ~~ 

~······················~. 

46 1311-1 

< • „_ 
~ ·,. ..... • -:< 

.,. -· • < ··, • 

WAżNE DLA PODRÓŻUJĄCYCH, 
fotografów i ajentów, 

Gotowe powiększenia fotograficzne retuszowane lub bez retuszo
wania, po wyjątkowo nizkich cenach. Próbne zamówienia zje· 

dnywają mi stał~ klijcntelę. 

w 

Zakład fotograficzny „ Othello''. 
Oddział fotograficznych powiększeń 

ŁÓDŹ Rzgowska 2 (przy rynkn Geyera). 

++ PM *'"'MF cą. 1ą 

Nairodzona wielkim medalem srebrnym na wystawio I 
Rzemieślniczo•Prz•mysłowej w Łodzi ljr~fjpj 1 Pracownia gorsetów ~~~~U~~~f~~i!! · 

POLECA n•jświo•m ''""' •• „„ .. i wl•d•ń•k<o. 11'1-12 a I 
do 1 rano. 

9~SS9S9933SS9~9SSSSSSSSS~ Dr. ABRUTllł seceeeeeec€~eee ·eee~ec~e€eeee€~seeeeE€~eeeeeeee~€e~€€e~eeEe€€S~seeę~s~ac~c~~ 

i Lecznica Widzewska i Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa M 2. 

Telefon Mi 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we• 
neryczne, moczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

RATA 606 (w8ródżylnie) i 914. 
"l?rzyjmnje od 8-1 r. i od 4 - 8 pp„ 

pa.nie od ó - 6 pp. 
Dla pań oddzielna poczmkalnia. 152 6 
S9S~Eeees~~9€€€€~~SS~=*l~ 

Dr. i. imm~in~ 
Średnia M 2. 

Specjalista chorób skórnych i wene
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 

i włosów). 
Przyjmuje od 9-2, od 4, i pół do 9 w 

eeeees 

Krótli:a 9, telef. 23-78. 
Specjałsta chorcib wenerycznych, 

skórnych moczopłciowych. 
Gabinet Roentg a nowski tiwia• 

tło•lezniczy 

Godziny przyjęć od 12-2 i od 6-8 
wiecz.; dla Pań od 5-6 p. p. W nie

dziele od 10-1. 

Dr. W. DUTl<IEWICZ 
ZIELONA 19. 

Choroby skórne, weneryczne i 
moczopłciowe. 

Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 do 7 i pół wiecz. W niedzielą 

od 9 do 2 r. 202-111 

-I· [IHlei[iań1ka le[lDirn „1-
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 3. 

Najlepsze ZĘBY 1<ztltczne i plomby 
Pe.-a.d& 25 kop. od 10-7 wiee.1. 

Betlaktor i w.w:tawc•1 Jan Qrolil_ek. 

~ w 
ił} ~! 

ił} ~ ~ lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych ~; 

~ Główna .N2 51, róg Widzewskiej, tel. 30-83. f: 
~ Choroby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 101/2-121

/2 w południc. !~ 
~ Chirurgja Dr. Kaufman od 3-41/2 w po połudn. ~ 
~ Choroby wewnętrzne i dz~cinne Dr. Fried od 6-8 po południu. ~ 
~ Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyldkret od 1-2 po południu. ~ 
~ Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od l 1/,-3 po południ-u. ~ 
~ Choroby oczu Dr. Goldstein-Polak od 6-8 do południu codziennie. 
(!) 

iii 
ił) 

\D 
·11 

Szczepienie ospy. Analizy l<rwi, wydzielin i moczu. Badanie mamek. 

Porada 50 kop. 

W tłocZll.i Jana Grod.kr., W icizew1ka. Ji lOk 
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GAZETA ŁÓDZKA 

W~D~[j8 -Hnm. 
(Kartki z mojej włóczęgi). 

- - -.mich halt kein Band, mich 
fesselt keine Schranke", Fr. Schiller: 
„Huldigung der Kiinste". 

Są miejsca, do których człowiek, by 
ptak ze spaleniska, dąży; zapominając 
smutków i tęsknoty, buduje nowe gniazdo, 
a~eby nad niem zanucić pieśń nowego ży
cia. - - -
. Wt:necja tworzy dla każdego marzy-

ciela .ultima Thule; ona go koi i uskrzy
dla piosnką gondolierów, pluskiem wiecz
nie śmiejącej się fali a nadewszystko za
cisznem pięknem, jakie się skryło w tych 
przecudnych, tajemniczych zaułkach, mia
sta na wyspach, gdzie w swoim czasie 
błądził kulawy Byron, ten poeta-romantyk; 
awanturniczego życia spragniony, szukał -
jak później w poemacie gędził: „pięknej 
wenecyjanki". 

Wenecja posiadła podwójne piękno: 
w pełni krasy ogrodów i pałaców, jakie 
zdobią brzegi „ wielkiego kanału" oraz nie
zgłębionej tajemnicy, jaką od czasu do 
czasu wypowie rykiem fala adrjatyckiego 
morza, ilekroć w czasie burzy uderza z ło
motem o brzegi Lido, by potem ginąć tam 
w nieskończonej dali, w swej błękitnej toni... 

Przerzucane mosty wabią z nienacka 
ludzi: z jednej części w drugą, gdzie cie
kawy tnajdzie coraz to bogatszą część 
miasta „ pięknej Wenecji". 

A te pałace, z których każdy ukrywa 
historję, o jakiej z ciekawością dowiady
wał się ongi Shakespeare, którą zanotowa
ło tyle kronik, a do których źródeł, wio
dła poetę fantazja: „ tyś z bajek wschodu 
obraz mój senny• - - - mieniąc je w 
dramaty wielkich dożów, odżyło znów 
w pieśni, co zginęło w życiu... I tak do 
dnia wielkiego Wagnera (zmarł w Wene
cji) do dzisiejszych poetów ... 

A malarstwo! Użyczyło tyle czaru i 
wdzięku .miasto na lagunach" sztuce, za
równo bogactwem barw, jak nierównie wię
cej, niesłychanym kolorytem rozmaitych 
typów, jakie gromadziło i do dziś dnia 
gromadzi miasto portowe, z swym ożywio
nym handlem, rywalizując latami z "dum
ną Genuą"; czego nie dało żadne z miast! 

Królował tam Jacopo Bellini z syna
mi Gentilem, i Giovannim. Komuż, jak 
nie Giovanniemu Belliniemu, zawdzięcza 
renesans wenecki swój rozkwit w pełni, 
jakiego nieposiadła nigdy Florencja, ani 
Bologna! Śladem mistrza, poszli jego 
uczniowie, w pełni duma i nieśmiertelna 
sława weneckiej sztuki, jaką stworzyli: 
Giorgione (1478 - 1510), Palma Vecchio, 
który użyczył „złotego uśmiechu" swym 
postaciom - pełen życia, a obok trójcy: 
Lionarda di Vinci, Michała Anioła i Ra
faela, największy z wenecjan, Tycyan Ve
cellio (1477- 1576). Kontynuowali wielkie 
dzieło trzech mistrzów, Tintoretto (1519 -
94) i Paweł Veronese (1428-88). 

Dodatek do Nr. 111-go 

Niedziela, dnia 18-go Maja 1913 r. 

Ktokolwiek wniknął w obrazy wenec- nus przed lustrem, (Rubens chciał swym 
kich mistrzów, a później znajdzie się w obrazem mu dorównać, aliści jakżeż różną 

mieście, w rozgwarze życia przejdzie "piaz- Rubensa Wenus (z galerji Lichtensteina), 
za di San Marco", jakby przed jego oczy- od tej przecudnej Tycjana (oryginał w pe
ma odżyły te twarze: tycjanowskiej Lavinii tersburskiem Ermitażu), to znów śmieją się 
(obraz zdobi galerję berlińską) łub jego We- za jego plecyma, tycjanowskie amorki, lub 

liJ pierwszij bolesnij rocznicę. 

...• Jestem nieuleczalnym optymistą: 
wierzę w ostateczne zwycięstwo do
brego nad złem·. 

przejdą w powadze te postacie, które na 
obrazie stworzyły taką harmonję-na wiel
kim obrazie: "wejście Marji do świąty
ni" - - - (znajduje się w Wenecji!) 

Królewskie oblicze takiej Violanty, 
(Palma Vecchio) by nagle spogląda w stro
nę cudzoziemca, jej oczy rozmarzyła tęs
knota miłości śniącej Wenus, ażby zginął 
czar, mieniący się w obraz Giorgiona, kie
dyśmy z jego "koncertu", spostrzegli we 
wnętrzu świątyni, grającego mnicha ... 

Mickiewicz mówił: "chcąc poznać dzie
ła literatury, sztuki, trzeba odczuć ten za
pał, jaki je stworzył - aliści ktoby chciał 
przeniknąć weneckie malarstwo, musi ko
niecznie przejść ulicami miasta, by do
strzed?. życie, krasę postaci, jakie natchnę
ło tych mistrzów realistycznego pojmowa-
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nia postaci, a którym użyczyli w pełni -
jako wielcy artyści - tego cudownego złu
dzenia rzeczywistości w fantazję! 

Na ulicach Wenecji do dziś dnia żyją 
te postacie, do dziś dnia śmieją się "zło
tym" uśmiechem brawury życia, to znów 
patrzą rozmarzeniem morza, które tak dzi
wnie odbija się w oczach, ustach wene
cjan! 

Pamiętam, że na ulicach Norymbergii, 
śmiała się do mnie dii.rerowska twarz dzie
wczynki, sprzedającej kwiaty - a jeden z 
przyjaciOl pisał mi, że w Brugges zupeł
nie identyczną twarz z obliczem .Madon
ny" na obrazie Memlinga-spotkał-"długi 
czas nie wierząc, czy go nie łudzi rzeczy
wistość" - - -

Dzisiejsza Wenecja przekazuje w peł-
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ni tradycję swej wiekowej kultury, a z jej 
ulic nie zniknęło bynajmniej piękno, ja
kiem się Shakespeare zach wycałl Najwię
kszy z artystów-filozofów, Fryderyk Nie
tzsche, który się tak lękał, by przy swym 
bólu głowy, nie pobłądzić w labiryncie 
ulic Wenecji, przystanął na „ ponte di Rial
to"; ukołysała poetę-filozofa, poezja czaru, 
którą zamknął w słowach strof: 

„An der Brlicke stand 
jiingst ich in brauner Nacht, 
Fernher kam Gesang: 
Goldener Tropfen quolls 
liber die zitemde Flache weg. 
Gondeln, Lichter, Musik --
trunken schuzamms in die Di!mmerung 

[hinaum„. 

Meine Seele, ein Saitenspiel, 
sang ich, unsichtbar beriihrt, 
heimlich ein Gondellied daru, 
zittemd vor hunter_ Seligkeit. 
- Horte jemand ihr zu?" - - -

Tym poematem wyraził, jeden z 
z największych poetów świata, niezgłębio
ną symbolikę duszy, która w chwili-prze
żywa „pieśń nad pieśniami". Niemy za
chwyt mieni się w to ukryte, poetyczne 
milczenie, które, jak Goethe powiedział, za
stępuje mowę duszy - u Niebschego: 
- „Horte jemand ihr zu?" - - - wyra
ża niezgłębiony entuzjazm poety-samotni
ka „dzierzgając na strunach duszy, słowa 
tajemniczego dźwięku jej pieśni" ·1' 

Wenecja, kochanka marzycielf~pow
staje zawsze tern wspomnieniem przeżyć 
„jasnej duszy". Kto tam raz był, może -
jak Włoch o Neapolu powiedział: „zoba
czyć a potem umrzeć" - - - Człowiek 
jednakże, opuszcza miasto na lagunach, 
by się wśród ruin, w „ wiecznem mieście" 
- przebudzić na dni rozmyślań. 

Rzym: „ wieczne natchnienie poetów" 
- odsłania dwa światy: poetyczny ruin i 
tego, dokąd .ad limina apostolorum", zdą
żają ustawiczne pielgrzymki różnojęzycz
nego tłumu! 

Pierwszy jest największym z cmenta
rzy przeszłości, drugi swem „in hoc signo 
vinces" - zastanawia, zdumiewa, że nad 
starą Romą, przeszła burza, dziś króluje 
zwycięstwo niewidomej idei braterstwa lu
dów I 

Nowożytny człowiek patrzy ze straszną 
męką w te ruiny. Ustawiczne gruzy wprost 
męczą, zdają się mówić śmiercią! podczas 
gdy życie tańczy z śmiechem i krzykiem: 
„znudzony taniec życia nowoczesnego wło
chal" (Ibsen!) 

Dwie ruiny dominują w Rzymie swą 
powagą hieratycznej wielkości, która nie 
przeżyła się w duszy nowoczesnego czło
wieka: „foro Romano" i „Collosseo". Rzy
mianin umiał stwarzać życie i duszy i ze
'Ynętrzne, dla swojej codziennej brawury. 
Swiątynie obok mównic, obok łazienek, 
obok teatru wielkiego - jakby współżycie 
bogów z ludźmi, - opowiada - kiedy ktoś 
na „foro Romano" przystanie, o . rzymskiej 
treści życialjj 

Była to pełnia siły oraz wykwiiittbo
gatego, a pewnego siebie człowieka. Współ
czesny - mógłby jedynie z Sienkiewiczow
skiego „Quo vadis"- odtworzyć sobie ten 
„świat na ruinach". -Słusznie też {dumni 
mogą był polacy z tego!) powiedział mi 
jeden z naszych filologów na „foro Roma
no": - „ Wasz pisarz, Sienkiewicz, poprzez 
nowożytnego człowieka, wskrzesił stary 
Rzym, dając światu wielką epopeję, roz
sławił wasze imię polskie" - - -

To też nazwisko Sienkiewicza przyta
cza w Rzymie każdy „cicerone", ilekroć 
kogoś oprowadza po „foro" lub „Collosseo•. 

„Gazeta Łódzka"-Dodatek do n~ru. 111. 

· Z włoskich poetów, Carducci, wyraził 
krótko entu1jazm dla „ tych ruin": 

„Salve dea R.oma, chinato a i ruderi 
„del foro, io segno con doki lacrime 
„e adoro i tuoi sparsi vestigi, 
„patria, diva, santa genitrice" - - -

co w naszem tłomaczeniu brzmi: 

,.O cześć ci R.zymie, przed sławy kolumną, 
„na wielkiem forum ze łzą w oku marzę, 

„stąpam śladami-myślą wieków, dumną, 
„ojczyzno! przed święte bogów ołtarze - -

Carducci wyraża poetycznie to wszy
stko, co nowoczesny poeta powiedzieć po
trafi, nie zatraciwszy w swej duszy nicze
go z przeszłości: niestety nią żyje w Rzy
mie poeta i to może . ostatni, Carducci, 
(przed nim Leopardi sławił w swych nie
śmiertelnych poematach „Italię" - o jej 
przeszłość, oraz tryumf jej miecza w osta
tnich latach „ wyzwolenia" I) bo dzisiejszy, 
współczesny d' Annunzio, raczej ironią i sar
ka~mem wielkiego patrjoty! 

Wielkością, naprawdę powagą, a i roz
marzeniem głębi mówi „Collosseo", gdzie 
w swym czasie zbratał się Słowacki z Kra
sińskim, a w naszej poezji - kto wie, czy 
nie najwznioślejsze słowa rozsławiły i u 
nas jeden z największych pomników „Ro
mae antiquae". 

Z tych ruin przechodzi się do nowo
czesnego, Rzymu chrześcjaństwa - a ko
ściół św. Piotra, muzea watykańskie, kata
komby oraz te świątynie w bezliku, opo
wiadają poezję legend chrystjanizmu, to 
znów • bazyltka św. Piotra• lub „ piazza di 
San Pietro" dorównują, a kto wie, czy nie 
przewyższają żywą ideą Rzym ruin i zwa
lenisk starożytnego świata. - Nowożytny 
Rzym, z życiem krzykliwych, rozśpiewa
nych włochów, wprost przykre sprawia wra
żenie: na cmentarzys~u jakowyś taniec no
woczesny, lub „śmiech nieszczery", w po
wodzi kwiatów, palmowych gajów, cypry
sów, a z dali, rozmarzonych w melancho
lji, pinij - - -

Nikt, zdaje się, nie oddał tej ironji 
słonecznego śmiechu na tych ruinach, jak 
Boecklin, który tak łączył w swych obra
zach ruinę rzymską z martwotą życia, obok 
uśmiechu słońca i tych w wiecznej wio
śnie, drzew, kwiatów - - -

Boecklin wyczuł - jak żaden- ale bo 
też był wielkim artystą - ruinę bez życia 
oraz jej obce życie dzisiejsze! 

Jedynie, co może przemawiać czemś 
oryginalnem z życia włocha-to jego „dol
ce fa~ niente". - Umie godzić pracę z wy
wczasem i dumać godzinami na ruinach, 
popijając „ bianco frascati" z słomianej 
„fiasco", by zapomnieć o przeszłości wiel
kiego Rzymu, a dla się stworzyć - na tern 
podłożu wielkiej kultury, sen krótkiego 
życią; pod pogodnym błękitem nucić piosn
kę, która go koi, choćby wokół niego sa
me cmentarzyska, mówiły o grobach i 
śmierci! -- - -

Dla nowoczesnego człowieka jutra, 
może Wenecja dać pełniejszy objaw życia 
i sztuki, podczas gdy Rzym nasuwa ciągłe 
refleksje; a te wśród ruin, choćby nad 
człowiekiem kołysało się cudne niebo wło
skie, wprawiają w melancholję bez końca, 
boć tutaj życie powraca do jakowejś kry
jówki, ocienionej, pośród ruin,-w Wenecji 
śmieje się szczerze z falą, z pieśnią gon
doliera z marzeniem "królowej morza" -
- - cudnej, cudnej „perły Adrjatyku" ... 

Michał Japołł. 
R.ZYM-Kwiecień 1913. 
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ŻYCIE. 
Było to już bardzo dawno. Miałem 

wtedy około piętnastu lat; byłem w klasie 
piątej, gdy zakochałem się tak płomiennie, 
jak kochać tylko umie pięcioklasista. Idea
łem moim była pensjonarka z 5-ej klasy. 
Poznałem ją na ślizgawce. Po tygodniu 
byłem już z nią na „ Ty-, a po dwóch -
pogniewaliśmy się, zgoda jednak nastąpiła 
niezadługo. Ale od tego czasu zacząłem 
się źle uczyć. Robiłem dla mojej ukocha
nej wszystko, czego tylko zapragnęła. Ody 
pewnego razu prosiła mnie, abym prze
szedł przez miasto w cylindrze i z papie
rosem w ustach - zrobiłem to bez waha
nia. Czynem tym zyskałem sobie ogólny 
szacunek kolegów, dyrektor gimnazjum na
tomiast oświadczył, że wyrzuci mię ze 
szkoły, co zresztą przepowiadał mi od 
wstępnej klasy. Skończyło się jednak na 
strachu. 

* * * 
Pamiętam, jak później, będąc .iw wyż

szych klasach marzyliśmy razem o zmia
nie świata. Marzyliśmy, że nie będzie lu
dzi zlych, nie będzie egoistów, skąpców, 
samolubów... Byliśmy wt~dy bardzo mło
dzi... 

* * 
Po skończeniu przezemnie gimnazjum 

rozstaliśmy się. Ona pozostała w miaste
czku, ja zaś wyjechałem do uniwersytetu. 
Przez pewien czas pisywaliśmy do siebie 
listy długie, sześciostronicowe„. Potem 
coraz krótsze-aż wreszcie korespondencja 
przerwała się. Zajmowała mnie już wtedy 
inna kobieta i powoli zapomniałem o mo
jej pierwszej miłości. 

* • 
Dziś, po dziesięciu latach rozłąki, 

spotkałem ją na ulicy. Poznałem ją od
razu, chociaż zmieniła się bardzo, zbrzy
dła i utyła - tylko oczy pozostały takie 
same, jak wtedy. Ciche, smutne oczy„. 
Szła z mężem, takim skulonym i nieśmia
łym urzędniczyną w meloniku i nieśmier
telnym zielonym paltocie. Nie poznała 
mnie z początku, po chwili jednak zarzu
ciła gradem pytań i przedstawiła mężowi. 
Prosiła, abym przyszedł do nich dnia na
stępnego. Poszedłem. Męża nie zastałem 
w domu. Przyjęła mnie w gabinecie, pi· 
sząc coś w notesiku. Spojrzałem. Począt
kowo zasłoniła notes, lecz wkrótce rzekła: 
„Ach, przed panem nie mam żadnych ta
jemnic!" Czytałem. Były tam jakieś ra
chunki, których nie mogłem zrozumieć. 
Prosiłem więc o wytłumaczenie. Roześmia
ła się: „ Czy pan nie rozumie? To są pie
niądze, które dostaję od męża na prvwa
dzenie domu, a tu odliczam, ile wziąć mo· 
żna, tak, aby on nie zauważył. Ot i wszy
stko!" 

Zrozumiałem. Spojrzałem na nią z 
wyrzutem i powiedziałem cicho: "Przecież 
mąż pani pracuje tąk?„·M Przerwała mi i 
zapłoniona rzekła: „Zyć trzeba„." 

* * 
Pożegnałem się i wyszedłem. A w no

cy długo zasnąć nie mogłem, bo przed 
oczyma stała mi twarz biednej kobiety, co 
się pogodziła z życiem ... 

Nel. 
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Polac9 {I) Amerqce. 
Udział polaków w życiu politycznem 

Stanów Zjednoczonych wzrasta ciągle, a 
byłby znacznie jeszcze poważniejszy, gdy
by polacy tworzyli stronnictwo narodowe, 
a nie byli rozdrobnieni pomiędzy partje 
amerykańskie. Świeżo polacy zamieszkali 
w Czikago postanowili wygtąpić zgodnie 
podczas wyborów radców miejskich i po
stawili swych kandydatów w kilku okrę
gach. Wynik był pomyślny, jeden z tych 
kandydatów p. Stanisław Kunz został obra
ny, a dwu innym brakowało do zwycię
stwa tylko kilkunastu głosów. Te osta
tnie wybory przekonały, iż polacy, głosu
jąc na kandydatów rodaków, mogliby po· 
siadać i kilkunastu swych przedstawicieli 
w radzie miejskiej Czikago i w ten spo
sób wywierać wpływ na rządy tego miljo
nowego, bogatego miasta. 

Maks9m9 (l)OJenne napoleona. 
= 

- Bez armji, bez siły, bez dyscypli
ny, niema niezależności politycznej, ani 
wolności obywatelskiej. Tylko naród sto
jący pod bronią i chcący bronić swej nie
zależności jest niezwyciężony. Rzeczpo
spolita będzie straszną dla swych wrogów 
tylko wówczas, jeżeli jej armja lądowa i 
flota będzie mocna, jeżeli każdy z jej 
obrońców znajdzie rodzinę w oddziale, do 
którego należy, jeżeli oficer, wykształcony 
przez długie ćwiczenie, otrzyma za pomo
cą regularnego awans11 wynagrodzenie, na
leżne jego wartości i pracowitości. Zbroj
na siła jest główną podstawą państwa. 
Czas już, aby młodzież przestała się oba
wiać trudów i niebezpieczeństw wojny, 
czas już, aby zaczęła szanować swą oj
czyznę, jeśli chce, aby ta ojczyzna była 
szacunku godna. 

A oto jak Napoleon ujmuje w jedno 
zdanie całą sztukę wojenną: 

- Jest to sztuka potęgowania swych 
sił.~a zmniejszania sił nieprzyjaciela.-Jest 
to sztuka wytwarzania dla siebie korzyst· 
nych okoliczności, rozporządzania zawsze 
większą siłą od nieprzyjaciela tam, gdzie 
go się atakuje, lub gdzie on atakuje; sztu
ka obrony dobrze obmyślanej i ataku 
śmiałego i szybkiego, sztuka nie dzielenia 
swych wojsk, niezależnego manewrowania 
skrzydłami bez odrywania ich od armji. -
Sztuka wojenna jest sztuką prostą, a cała 
jej siła leży w wykonaniu. Niema w niej 
nic nieokreślonego, wszystko ma sens, nie
ma nic ideologji. 

• Gazeta Łódzka• -Dodatek do n -ru. 111. 

· P8:nji ~oże zepsu~ cały pułk.- Bez dyscy
plmy niema zwycięstwa! 

O moralności: - Nigdy nie można 
być pobitym, gdy się silnie chce zwycię· 
ży~!-Jed~o s~owo rozkazu dziennego wię
cej sprawi, mż sto tomów Demostenesa i 
Cicerona. - Za pomocą honoru można 
wszystko z ludźmi zrobić! - Na wojnie co 
t~zech czwartych są sprawy moralne, siła 
fizyczna w jednej czwartej tylko powinna 
~yć brana w rac~ubę. - Podziwu godnym 
jest wpływ potęgi słowa na ludzi! 

Zajmujące jest bardzo, co Napoleon 
mówi o naczelnym dowódcy: 

- Ludzie nic nie znaczą na wojnie, 
w.sz)'.stkiem jest człowiek. - Wielki generał 
me .Jest zwykłem zjawiskiem. Zadanie je
go jest bardzo trudne, albowiem najmniej-
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szy błąd mogą opłacić tysiące ludzi swem 
życiem.-Naczelny dowódca powinien mieć 
głowę zimną, przyjmującą rzeczywiste wra
żenia przedmiotów, nie gorączkującą się 
nigdy, nie dającą się olśnić ni oszołomić 
ani dobrym ani złym wieściom.-lnna jest 
bra~u.~a wodza naczelnego, inna generała 
dyw1żjt, która znów powinna się różnić od 
brawury kapitana grenadjerów. - Genjusz 
wojenny jPst darem niebios, zasadniczą 
wartością wodza naczelnego jest jednak 
siła charakteru ·i postanowienie zwycięstwa 
za wszelką cenę. 

o 

O dyscyplinie: - Przestrzegajcie do
brze dyscypliny w waszem wojsku: jeden 
miesiąc zaniedbania się powoduje zło, któ
re można dopiero sześciu miesiącami sta
rań naprawić. - Kilku ludzi z jednej kom-

Budowle rozebrane z gm~chu bibljoteki Jagielońskiej. 
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Dziennik Franciszka Smolki 1848 -
.1849. W „Listach do źony". Wydał Sta
nisław Smolka· Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 

Najpiękniejsza poezja nie wywrze nie
raz tej mocy wrażenia, jakiej doznajemy. 
słyszą~ słowo żywe człowieka czynu. 

Zadne obietnice, żadne zapowiedzi 
bohaterstwa, ofiary, poświęcenia, miłości 
nie dokonają tego, czego dokona samo bo
haterstwo, sama ofiara, samo poświęcenie. 

Niestety, poezja nasza, daleko więcej 
obiecała, niż dała! Na wzór kapłanów 
średniowiecznych, obiecujących niebo i 
szczęście po śmierci, kapłani poezji naszej 
obiecywali nam rozkosze zwycięztwa za 
lat 200, 300 - za wieków nawet dwadzie· 
ścial Trudno, zaiste, dożyć wieku takiego! 

To też myśl. nasza i uczucie nasze 
coraz częściej zwracać się i rozkoszować 
poczęło działanie nie tyle wyobraźni, ile 
woli. 

Odbiciem, jednej z najsympatyczniej
szych, najbardziej charakterystycznej czyn
nej indywidualności w dziejach Galicji 
wieku XIX jest bezsprzecznie Dziennik 
Franciszka Smolki. 

W r. 1845 skazany na karę śmierci, 
w roku zaś 1848 wybrany omal nie przez 
aklamację na prezydenta Sejmu Ustawo
dawczego austrjackiego, na równi z cesa· 
rzem stojącego, nie utracił ani na chwilę 
poczucia niezależności i godności osobi
stej. 

- „Może i nędznie zginiemy - pisze 
do żony (Leokadji) zawsze jednak z czy
stem sumieniem. - Wolę jednak drwa rą
bać i Was w biedzie widzieć, coby dla 
mnie było najboleśniejszem, niżeli się po
zbawić niezawisłości mego przekonania". 

W dwa miesiące zaś potem, po naj
drastyczniejszych kuszeniach, po pierwszym 
w l(romieryżu wyborze na prezydenta, 
który w całej monarchji piorunujące wy
warł wrażenie pisał 22 listopada 1848 r. 
„Zaczynają mi teraz oddawać honory w 
sposób, jakgdyby chcieli naprawić, co prze
ciw godności sejmu i mego stanowiska 
wykroczyli. Widzę, że mi niektórzy stra
sznie tych honorów zazdroszczą, '.ł mnie 
się tylko śmiechem wydaje, że takiemu 
biedakowi nadskakują, co sobie niema za 
co surduta sprawić". 

Takim był Franciszek Smolka, takim 
też pozostał do 83 roku życia swego, w 
którym dopiero ten fenomenalny kiero
wnik obrad parlamentarnych opuścił fotel 
prezydjalny. 

Syn tego wielkiego męża stanu, prof. 
uniwers. krak. p. Stanisław Smolka wydał 
listy ojca swego z całym pietyzmem. Zao-
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patrzył je piękną przedmową, oraz uzupeł
nił mowami parlamentarnymi, z którymi 
mówcy dzisiejsi zapoznać się winni, każda 
bowiem z mów tych robiła wrażenie pio
runujące i wywoływała grzmoty oklasków. 

Jan B. 
* * * 

Bronisław Łoziński. Szkile z histo
rji Galicji w XlX wieku; z przedmową i 
pod kierunkiem prof dr. Wacława Toka
ra, wydał dr. Walery Łoziński. Z podo
bizną autora i siedmioma częściowo bar
wnemi rycinami. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie. Gubrynowicza we 
Lwowie. Str. XXll-436. Cena 4.80. 

Studjum dla każdego, zajmującego 
się sprawami polskimi i polityką polską 
niezbędne. Zawiera w sobie doskonałą 
charakterystykę obozu konserwatywnego i 
szeregu znakomitości galicyjskich. Wyka
zuje, że i w szeregach arystokracji nie tyl
ko o ozdoby błahe dbano, ale i o realne 
potrzeby kraju. 

Jakgdyby zgodnie z duchem czasu, 
lubującym się w kryminalistyce śród szki
ców ś. p. Łozińskiego Bronisława (nie na
leży utożsamiać go z Władysławem Łoziń
skim autorem .życia polskiego w dawnych 
wiekach•) spotykamy dwa rozdziały, po
święcone procesom barwnym, które wyto
czył przed Jaty rząd austrjacki przeciwko 
Karolowi Szajnosze i Aleksandrowi hr. Fre
drze. 

Ś. p. Bronisław Łoziński był najle
pszym znawcą dziejów porozbiorowych 
ziem polskith, podległych berłu austrjac
kiemu. Głęboka erudycja, prawość i su
mienność historyka, wreszcie piękna obra
zowa forma, stawiają Łozińskiego w rzę
dzie najwybitniejszych naszych badaczy 
epoki porozbiorowej. 

J. B. 

* * 

Nr. 10. 

Wierzbicki twierdził nawet przed rokiem 
w Sfinksie, że u nas prawie nikt niema 
nawet pojęcia czem jest, właściwie, nowe
la. Większość zapatruje się na nowelę 
jak na skróconą powieść. Tymczasem tak 
nie jest, tak samo jak willa tatrzańska nie 
jest częścią góry, lub gwiazda, która za
błyśnie nad miastem nie jest częścią 
miasta. 

Do jednych z niewielu bardzo mile 
witanych u nas nowelistów należy autor 
„Mistra Kłębka", p. Henryk Piątkowski. . 

Z drobnych wypadków życiowych wy
snuł Piątkowski kilkanaście bezpretensjo
nalnych, w pogodnym przeważnie nastro
ju utrzymanych obrazków: „Niedobry". 
„Aniołek". „Zal" . ..,Eskapada". „Pani Anie
la Wals". „Pierwotna miłość". „Śmierć 
panny Anzelmy" i t. p. Jak dzień wio
senny nowele te są odbiciem łzy-chmury 
i słońca radości. 

Swoisty też wdzięk mają nowele Piąt
kowskiego. 

Dalekie od pesymistycznego na świat 
poglądu pełne są tej pogodnej, łagodnej 
ironji i tej wyrozumiałości dla życia, sper
lonego łzami smutków i boleści. 

J. B. 

Wyszła z druku zajmująca po
wieść Ch. Dick1msa pod tyt 
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Nabywać można w Admi
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bwieżo wyszła 7. druku i jest do nabycia 
broszurka 

Hermana Chajkina 

„~fłARV w11trn~rnnwr 
czyli W pogoni za sławą 

Henryk Piątkowski, Reduta. Zbiór Skład główny w księgarni A. Straudrn 
Nowel. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Dzielna 16. Ct>na 15 kop. 164-8-1 

Warszawa. Lublin. Łódź. Cena 1.60. 

Dobra nowela jest zjawiskiem dość B\B\B\B\B\t(~'?)u(~J\~ 
rzadkiem w literaturze naszej. P. Maciej \iiiił~~~\i;ił~~\i;ił 
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W tto~zni .Tnna Gr„dlrn. \Vidzewske 106u. 

Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzeniij, kros
ty i wszelkiego);rodzaju nieczys
tosci .skóry leczy i usuwa nal· 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 
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